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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki
liczba 6 i 7. . .

Przedpłata w nosi wo Lwcf.ie rocznie lo  ii. — porroeznie 
9 IĆ kwartalnie 4 zł. 50 et% -  miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłką do domu dopłaca lig 20 oentow 
miesięcznie. '

Z przesyłki} pocztowa w państwie austrjackiem, roezme 
24 kł. —  półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. —24 ii. — półrocznie 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłki.' pocztową za granicę do całych Niemioe rocznie 
50 marek — /wartalnie 12 marek 50 sr. gr. — do 
Francji, Anclji, Włoch i Szwajcarji rocznie <S0 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon E .Jakcji 171.

Przodfłatę I ojjłcwonla przyjmują we Lwcuia 
jedynie . wyłącznie:

Biuro Admlnistrt 'ói „Dziennika Polskiego", PhdB 
Marjaeki 1. 6 i 7 w domu paua Kisi JM.

We Wiedniu: pp. Haasenstein ei V ogier , (Otto _Ma_a <-s),
M. l/ukes’, H. Pcbalek, A. OppeBk. Rndoń Mos.se 

ic. Frtntfurcie. Knlon/

wychodzi codziennie mewyłączajoc niedziel i świat o godziwie 8  rano.

i J. Denneberj w Beriini...........................
H zasenstsin et Vogier i G. U Daube; w llaiiłłmrglrj 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : O. Adam 52 rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuj, się za opłata A centów od je inego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz IB> c.t.

Prj watne korespondencje f nekrelogja 1 3  ct. od wiersza.
Drubne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od \ryi tzu.
Reklamy w rubryt* Nadesłane 20 c t  od wlerczi

Tydzień polityczny.
LwÓW 22. stycznia.

Przesilenie w Serbji stało się aktualnem i to 
jest bezsprzecznie najważniejszym wypadkiem 
ubiegłego tygodnia. Telegramy, które nadeszły 
w ciągu ostatnich dwóch dni, dają treściwy obraz 
stanu rzeczy, istotnie bardzo groźnego dla wszy- 
sttich interesowanych. Zagrożony jest rząd 
pana Gruieza, który już się pod .ł do dymisji, 
zagrożony jrst król Aleksander, który powołał 
na pomoc ojca z Paryża, najwięcej jednak — 
zdaje nam się — zagrożoną jest sama feerbja. 
Nie upłynął jeszcze rok od czasu, kiedy stronni­
ctwo radykalne, reprezentujące bezsprzecznie 
przeważną -większość opinji kraju, z ogromnym 
entuzjazmem witało zaruach stanu, który poło­
żył kres rejeneji Kisticsa i rządom libesraluego 
gabinetu Awakumowicza. Mogło się było wów­
czas zdawać, że po burzach i rozterkach, zapa­
nuje ład, porządek spokój. Nadzieje zawiodły. 
Gabinet, utworzony! przez młodziutkiego króla 
Aleksandra pod wodzą Dokiosa, nie odpowiadał 
w zupełności interesom radykałów i nie był po 
ich myśli. Dokics chciał wprawdzie rządzić przy 
pomocy radykałów, ale radykały tylko nie­
chętnie użyczali mu swojego poparcia. Przyjaźń 
nie trwała też długo i Dokics ustąpił. Nastąpił 
Gruics. Ale i ten długo się trzymać nie mógł. 
Rozprężenie dzisiaj jest zupełne i nikt nie jest 

v w stanic powiedzieć, którędy droga. Czy Milan 
coś w tych kłopotach poradzi ?

W e Włoszech przesilenie trwa w całej peł­
ni. Odnośnie do planów Crispi’ego, donoszą 
z Rzymu, że pierwszy minister pragnie uzyskać 
od izby upoważnienie do zawieszenia konstytucji 
na 6 miesięcy, ponieważ w innym razie uważa 
uspokojenie kraju za niemożliwe. Ile w tej wia­
domości jest prawrdv, powiedzieć trudno, ale 
przyznać należy, że nie wydaje sio ona bynaj­
mniej nieprawdopodobną. Włochy potrzebują sil­
nej dłoni dla przytłumienia obecnych poważnych 
rozruchów. Najbardziej niepokojące powodzenie 
miał dotychczas ruch rewolucyjny w północnej 
Toskanji, w Liwornie i w łomach marmuru p o d  
Oarrarą i Massą. Teruryzm z a p a n o w a ł samowła- 
dpie, a przewódcy »«ohu, opierający się na sile 
bagnetów, rządzą krajem według swego upodo­
bania. W  miastach — co prawda — wojsko 
utrzymuje legalny porządek, ale za to część gó­
rzysta kraju stała się schroniskiem i punktem 
zbornym anarchistów z całych Włoch. Wojsko, 
„cigające bandy zbrojne, nie napuszczało się do- 
tyofa- En . nigdy w gól y, zaroiłe la. um, anarchi­
ści więc mogą się tam spokojnie zbierać i orga­
nizować. Że zaś rząd nie był przygotowany n a  
obecne rozruchy, n-ilepszym tego dowodem, że 
am poprzednio w Sycylji, ani teraz w Carrarze 
i nlassie nie miał w chwil, krytycznej do rozpo 
rządzenia odpowiedniej siły zbrojn«j.

Zwycięstwo Włochów pod Agordat obudziło 
w Egipcie myśl odzyskania utraconego Sudanu. 
W  tym duchu przynajmniej wyraża się korespon­
dent z Kairu do Folii. Corr. „Zwycięstwo, od 
niesione przez Włochów nad derwiszami pod 
Agordat — pisze —  zwróciło na siebie w poli­
tycznych sferach stolicy egipskiej pilną uwagę 
i coraz wiecej głosów odzywa się z żądaniem za­
jęci* na nowo przez Egipt Sudanu. Zarzucają 
Anglikom, iż nie korzystali z najdogodniejszego 
czasu do rozwinięcia akcji. Gdyby Egipcjanie 
mieli to przekonanie, że terytorjum odzyskane 
należeć będzie do nich wyłącznie, ani jednego 
dnia nie zwlekaliby z rozwinięciem akcji wojsko­
wej nrzeciwko Mahdicmu i chętnicby się zrzekli 
wszelkiego poparcia ze strony wojsk angielskich. 
O ile jednak ludność Egiptu życzy sobie odzy­
skania panowania nad straconem terytorjum 1 o 
ile nie wątpi, że przedsięwzięcie to bez pomocy 
obcej przez samych Egipcjan uskutecznionem 
być może, o tyle z drugiej strony opiera się 
ewentualności wzmocnienia wojsk angielskich, 
znajdujących się już w kraju. Według najno-

wszych doniesień, miały na północy państwa 
Mahdi’ego, w pobliżu granicy egipskiej, wyni­
knąć rokosze. Mahdi zarządził przeciwko mai 
kontentom ostre środki, między innenn kazał 
zgładzić władcę Kallabatn. Z tego faktu i 
z innych symptomatów wnoszą sfery, z kwcstją 
sudańską dokładnie obeznane, żc w niedalekiej 
przyszłości mogą nastąpić ważne wypadki, które 
zbliżą kwestję sudańską do rozwiązania." Z tein 
wszystkiem polityka kedywa względem Sudanu 
zdaje się być niezupełnie w łaściw ą: obecność
Anglików w Egipcie nie powinna mu była od- 
dawna przeszkadzać w rozwinięciu czynnej akcji 
na granicy sudańskiej. Gdyby tak był postąpił, 
zachęciłby licznych zwolenników Egiptu w D rą­
gali i okolicach tego miasta do działania; przy 
ich zaś pomocy mógł liczyć na to, że przy­
najmniej dawny baszalP; dongol»ki zająć zdoła. 
Potęga Mahdi'ego była tak dalece przed jakimś 
czasem osłabiona, iż derwisze nigdyby Egipcjan 
ztamtąd wyprzeć nie zdołali. Tymczasem ke- 
dyw zachowuje się zupełnie biernie i tem zachę­
ca Sudańczyków do ponawiania najść na górny 
Egipt,. Ostatnie, niedawno temu dokonane, po 
ciągnęło za sobą skutki dla Egiptu wcale niepo­
myślne, mianowicie to niepomyślne następstwo, iż 
derwiszów oswoiło z myślą zawojowowania kra­
jów nad dolnym Nilem. Chcąc jednak czynnie 
wystąpić, kody w powinń nby pomyśleć o powię­
kszeniu swojej ąrmji, będącej dziś za słabą do 
wykonania poważnych przedsięwzięć militarnych. 
Do powiększenia zas armji potrzeba pieniędzy. 
Otóż pytanie, czy rząd egipski rozporządza po- 
trzebnemi funduszami. Nasuwa się przytem uwa­
ga, żc jeżeli Anglicy obawiają się powiększenia 
sił egipskich ze względu na interes własnego w 
Egipcie bezpieczeństwa, nie będą niezawodnie 
popierać uzbrojeń egipskich, lecz z pewnością 
utrudnią, o ile to będzie w ich mocy, wojowni­
cze, projekty kedywa. Prawdopodobni1 ■ też nie­
chęć Anglików jest głównym powodem, zmusza­
jącym Abbasa-paszę do dotychczasowej bez­
czynności, _______________

(K ra j. (nadasz pożyczkowy na ouiowę koszar).
Sprawozdanie. Wydziału krajowego o admi­

nistracji kraj. funduszu pożyczkowego na budowę 
koszar dla wojska za rok J893 wyluzujc, że 7. 
r. 1892 wynosiła należytość od gmin 1,039.434 zł. 
78 ct., w r. 1893 wypłacono gminom tyulłem 
pożyczek sumę 220.000 zł,, razem wync~iła tedy 
cała należytość w r. 1893 sumę 1,289.434 zł. 
78 ct. .

Na to zwróciły gminy w r 1893 snmę 
102.754 zł. 62 ct., pozostaje przeto z końcem 
r. 1893 u gmin suma rozpożyczoha 1,186.6S0 zł. 
16 ct. i zapas kasJwy w kwocie 147.991 z ł 
84 */., ct.

Wydział krajowy podaje w swem sprawo­
zdaniu, że odniósł nie uo namiestnictwa z przed­
stawieniem, iż kraj. fundusz pożyczkowy zostanie 
do końca 1S95 r. w zupełności wyczerpany, że 
przeto w latach 1S94 i 1895 /ue mogiby W’y  
aział krajowy żadnych innych pożyczek udzielić, 
jak tylko te, na które promesy wydane już zo­
stały. Gdy wszakże niepodobna przypuszczać, 
by wobec tak obszernego programu budowy ko­
szar w ciągu lat powyższych nie zaszła potrzeba 
budowy innych koszar, prócz tych, na feióre 
przyrzeczoną została z 1’uudnszU krajowego bez­
procentowa pożyczka, przeto zachodzi niezbędna 
potrzeba wczesnego obmyślenia środa.-Iw na w y­
padek faktycznego przy stąpienia do budowy ko­
szar, promesami nie objętych.

/  powyższych powodów przedstawił Wy 
dział krajowy' namiestn.ctwu, ażeby rząd zechciał 
przyjąć na siebie z.realizowanle promes, u d z ie lo ­
nych już przez Wydział krajowy gminie miasta 
Tarnowa na pożydzlft w kwocie 200.000 zt. 1 
gminie miasta Przemyśla na 100.000 zł. W po­
wyższej kwestii nie puwziął izątl dotąd decyzji.

Sprawy sejmowe.
(Prelim inarze funduszów propinacyjnych na 189 i 

rok.)
Wydział krajowy przedłożył Sejmowi wypra­

cowane przez dyrekcję funduszu propinacyjnego 
preliminarze na rok 1894 funduszów propinacyj­
nych : ogólnego, zasobowego 1 rezerwowego.

W  funduszu propinaęyjnyra ogólnym preli 
minowano dochody w kwocie 4,612.490 zł., wy­
datki w kwocie 4,411 828 z t ,  okazuje się przeto 
zwyżka w kwocie 280.662 zł., która jest wyższą 
w porównaniu z takąż zwyżką z r. 1893 o kwotę 
22.451 zł.

W  fuuduszn propiuacyjnjm zasobowym pre­
liminowaną jest w r. 1894 zwyżka w kwocie 
82.126 zł., która jest w'yższą w porównaniu 
z r. 1893 o kwotę 10.234 zł.

W  funduszu propinacy |ry m rezerwowym 
preliminowano w dochodach kwotę 242.643 zł., 
w wydatkach kwotę 99.472 zł., zwyżka wynosi 
tedy 143.071 zł., t w porównania z r. 1898 jest 
większą o 7 952 zł.

Cała zwyżka dochodów we wszystkich 3 ch 
funduszach wynosi tedy razem 405.859 zł., a 
wcieloną będzie do majątku zarodowego fundu­
szu propinacyjnego zasobowego i rezerwowego i 
użytą na zakupno papierów wartościowych.

Tytułem wynagrodzenia za zniesione prawo 
propinacji wyasygnowano uprawnionym po dzień 
o 3. listopada 1893 w gotówce 33,463.290 zł. 
63'/, ct., zaś w 4®/0 po koniec roku 1894 win- 
kulowanych obligacjach nominalnie 23,316.900 zł., 
pozostaje przeto jeszcze do wyasygnowania w go­
tówce 380,993 zł. 6 4 ‘/j et., zaś w obligacjach 
nominalnie 565.200 zł. Nudto przyznauo i wy­
asygnowano uprawnionym tytułem odsetek od 
kapitałów w gotówce wyasygnowanych, kwotę 
911.810 zł. 78 ct.

(Sprawozdanie W ydział* krajowego o ni. szych 
szkołach rolniczych)

Dalsze sprawozdanie, przedłożone przez W y 
dzuvr krajowy S e jm o w i, dotyczy krajowych niż­
szych szkół rolniczych w llorodence, Jagielnicy 
i Kobicrnicy, dalej założyć się mająeych nowych 
szkół rolniczych, tudzież szkoły uprawy i wy­
prawy Inn w Gródku.

VV organizacji kraj. niższych szkół rolniczych 
nic zaszła żadna zasadnicza zmiana. Wydział 
krajowy dąży wytrwale w kieiunku, jaki, odpo­
wiednio Jo miejscowych stosunków i na podsta­
wie poczynionych doświadczeń, szkołom tym wy­
tknął. Mianowicie w szkołach niższych rolniczych 
w Horodencc i Dubla^ach dąży się głównie do 
wykształcenia dobryćh pomocników (organów ad- 
minijtracy juych wykonawczych: pisarzy ekonomi­
cznych, dozorców folwarcznych i polnych dla 
■większych gospodarstw); w szkołach zaś jagielni- 
ckiej i kobierniek.ej dąży się przedewszystkiem  
do wy kształcenia synów włościańskich na przy­
szłych samoistnych gospodarzy gruntowych.

WyJr.iał krajowy świadom jest trudności, 
jakie nasuwają bię rychłemu osiągnięciu celu te­
go, niemniej jednakże, śledząc pilnie rozwój szkół 
w wytkniętym kierunku, utwierdza się w prze 
konaniu, że, postępując systematycznie a wy­
trwale, dojdzie do zamierzonego celu. Liczba sy­
nów włośv iańskieh, * wstępujących do krajowych 
niższych szkół rolniczych w Jagielnicy i K obi er 
nieach, zwiększa się z każdym rokiem, a obecnie 
prawie wszyscy uczniowie tych dwóch szkół są 
synami włościan; gospodarze gruntowi interesują 
się c-uraz więcej temi szkołami i przyjeżdżają 
nawet z dalszych okolic do Jagielnicy i Kobier- 
nic, aby- się bądź egzaminom przysłuchać, badź 
gospodarstwom przypatrzeć, a następstwom każ­
dych takich odwidzin jest, źe o umieszczenie w 
szkole icli synów, lub krewnych, proszą. Naj- 
więacj pouczającym i zachęcającym faktem 
jest, że już kilku uczniów, bądź bezpośrednio po 
ukonC7.eniu nauk w Jagielnicy, bądź po krótkiej 
służbie przy gospodarstwie większem w Kobier- 
nicach, na ojcowiznę powróciło i jedni przy ojcu 
na gruncie pozostają, drudzy' zaś samoistnie ojco­
wskie gospodarstwa prowadzą.

Znaczny też wpływ na podniesienie gospo­
darstw włościańskich — przez wprowadzenie ra 
cjonalnej uprawy roli, użycie poprawnych, a dla 
małych gospodarstw gruntowych odpowiednich, 
maszyn i narzędzi, lepszego ntrzymania inwenta­
rza żywego i obchodzenia się z nawozem stajen­
ny ni — wywierają — zdaniem W ydziału krajo­
wego — gospodarstwa szkolne, we wszystkirh 
działach przez uczniów odrabiane i prowadzone 
na dochód, a nie na okaz.

\Ve wszystkich trzech szkołach istnieją — 
niezależnie od gospodarstwa szkolnego, a wzglę- 
dute folwarcznego — pole ckazowe, Ą?, h j i  wy 
tych roślin w gospodarstwie wiejakiem w ogóle 
ważnych, z któremi uczniowie dokładnie obzna- 
jomieni być powinni, które jednakże, ze względu 
na miejscowe warunki, ani w gospodarstwie 
szkolnem, ani folwarcznem uprawiane m ej są. 
Na tych polach oir izowych demonstruje się u- 
ezniom sposób i skutki użycia nawozów fabrv 
„znych, w gospodarstwie szkolnem nieużywanych. 
Każda szkoła posiada także osobny ogród wa­
rzywny, uprawiany przez uczniów, pod kierun­
kiem tego nauczyciela, który ogrodnictwa uczy.

W  celu wykształcenia potrzebnych dla szkół 
instruktorów, przyjął Wydział krajowy dla każ­
dej szkoły jednego z ukończonych uczniów niż­
szych szkól rolniczych, w charakterze prakty­
kantów, którzyby pomagając kierownikowi szko­
ły przy gospodarstwie, a instrnl torowi przy dozo­
rze wykonywania przez uczniów prac gospodar­
skich, nabyli z czasem potrzebnego uzdolnienia 
bądź do zastępstwa instruŁ tora przy szkołach 
istniejących, bądź też do zajęcia posady instru­
ktora przy szkołach projektowanych.

Wydział krajowy domaga się >d Sejmu za­
twierdzenia powyższego zarządzania, a nadto żą­
da kredytu w kwocie SoOO zł. na rozszerzenie 
budynków szkolnych w Jagielnicy, zaś 1200 zł. 
na zmianę obory w kraj. nizszej szkole rolniczej 
w Kobiernicach.

rzadko ; pełprzednik biskupa ZeiTa bâ « ił w Rz; Ci 
mie przed J5 h.ty ; — tem więcej podpada po- C  
byt biskupa w Rzymie, ponieważ przyszedł do 
skutku zaraz po krwawych zajścia'ł w polskiej jr 
gminie iv Eroiach. Msgr. Zerr kilkakrotnie je- ^  

nat zapewniał, że nie ma od rządu rosyjskiego is 
najmniejszego polecenia, że dalej, opuszczając 
swoją decyzję, nic o zajściach w Krożach nie ^ 
wiedział i że nawet podczas pobytu swego w Pe­
tersburgu nic o nich nie słyszał, że wreszcie o 9  
zapowiedzianej encyklice papieża w sprawie po- ^  
łożenia katolików polskich pod zaboi em rosyj- jj 
skim dowiedział jię dopiero 2 pism. Wobec ta- 9% 
kich stanowionych zapewnień nie ma mowy o ja- 
kiej oficjalnej mL jego — a miauowieie pobyt £

(ż4 komisji prawniczej).
Komisja p r a w n i c z a ,  załatwiła przychyl­

nie przedłożenie Wydziału kraj. o przyznanie 
prawa czynnego i biernego wyborczego do rad 
gminnych we Lwowie i Krakowie, technikom i 
kandydatom notarjalnym.

Refcrenfera tej sprawy jest p. F r a c h t -  
m an

Misja itupa Zerra Itzjiie.
Onegdaj donieśliśmy na innem miejscu po­

bieżnie tylko o rzymskiej korespondencji katolicl ie- 
go organu nadreńskiegc Koeln. F olks-Z tg , o po­
bycie bisk. Zerra wKzymie ; że atoli rzecz ta zbyt 
żywo obchodzić mttsi nasz ogół sLutkiom wielu 
zawartych w niuj szczegółów, więc mając dziś 
pismo rzeczone przed sobą,- podajemy korespon­
dencję w dosłowni m brzmieniu.

„Wiadomości — czytamy w K . V. Z  tg., — 
które tak katolickie, jak anRkatolickie pi­
sma wszystkich krajów pod_js o jakiejś „ofi­
cjalnej misji'* biskupa t> raspolskiego, monsiguora 
Ż e r r a, którą jakoby otrzymał od rządu rosyj 
skiego, są nieprawdziwe. — Monsi^nor Zerr opu­
ścił granice Rosji już z początkiem listopada roku 
zeszłego i jt-dynio dla tego. aby się 7. choroby 
gardłowej leczyć w południowej Francji. W  tyra 
celu otrzymał od rządu półroczny irlo] . Ponie­
waż droga 7, południowej Francji do Rzymu nie 
jest daleka, przeto postanowił pospieszyć także 
ad lim ina Apostolorum  — miał na to także po­
zwolenie od rządu rosyjskiego, o które się posta­
rał, przejeżdżając przez Petersburg w drodze 7. 
swej dyecezji do południowej Francji. Monsignor 
Zerr, który w połowie grudnia przybył z połu­
dniowej Francji do Rzymu, bawi więc tutaj nic 
z polecenia, ani na żądanie rządu rosyjska go, ale 
abv poratować swoje zdrowie i sprostać obowiąz­
kowi swemu jako biskup. Podpada uwadze, gdy 
który biskup z Rosji udaje się do Rzymu z tej 
prostej przyczyny, ponieważ to dzieje się tak

jego w nsymie w -adnym nie może być ."wiązka 
z zajściami w Krożach, o których Ińrkup Zerr 
nie wie nic pewnego. Także wiadomość gazet o 
zapowiedzianej encyklice wydaje się podejraaną, £ 
gdyż byłby o niej wiedział, gdyby zamierzono Ę 
ją wydać. Odkąd msgr. Zerr bawi w Rzymie, j  
odwidzali go korespondent bardzo lieznych pism I 
i wszystkim odpowiedział: „Gwaztj pan wszy- :
stkie kombinacje, głoszone o mojej osobie, jako 1 
nieprawdziwe, wtedy będziesz miał prawdę.u

NE jest też prawdziwą wiadomość, jakoby i 
nagłe przybycie biskupa Zerra h /to  zadziwiło , 
papieża. Zamieszkuje on nadto w Rzymie jeden | 
bardzo ciasny pokoik i to w hotelu. Gdyby go j 
był rząd rosyjski wysłał do Rzymu w c  ara- * 
kterze negoejanta, to byłby rau di ł też odpowie- ! 
dnie środki na wygodniejsze, więcej jego stano- 
wiskn odpowiadające mieszkanie. O krokach, 
jakie papież uczynił w sprawie krwawych zajść 
w Krożach, donoszą obecnie, eo następuje: Pa- j

pież do głębi serca był wzburzony i zmartwiony, ; 
gdy się. dowiedział o okrucieństwach rządu ro- ] 
syjskiego, popełnionych względem katolików ] 
w Królestwu? Pokkiem, o których się dowiedział 
metylku z pism, ale także z listów biskupów , 
polskich. Puiiieważ jednak jest przekonany, że ; 
na carze osobiście nie ciąży żadna wina w spra- 
wie tego piześladowania Polaków, ponieważ ani •
0 nich nic wie, ani też sobie nie życzy, przeto 
doniósł mu o tych zajściach w odręcznem piśmie
1 polecił polskich poddanych chrześcjańskiej
opiece panującego.

M ila n  red iv ivus.
Młodziutkie królestwo serbskie z e  swym je 

szc £e baidiucj uiłodziuchnym królikiem — ciężki 3 
przerhodi} koleje. Różowe nadzieje, jakie obu 
dził był zaihach kwietnie wy, skończymy krótką1 
swą egzystencję zupełnem bankructwem Rok 
jeszcze nie upłynął od czasu, gdy król Aleksan­
der uznał za stosowne stanąć „ponad konsty­
tucją" — a oto okazała się nieodzot na potrzeba 
nowego zamachu Tak, zamachu, bo ehociai ta­
kiego miana nie otrzymały oficjali ie ostatnie 
wypadki w Belgradzie, nie widzimy esencjonal 
nych różnic w sposobie przeprowadzenia pomiędzy 
niemi, a kfnetni owem obalenieiE rządu liberal­
nego przez króla przy pomocy radykałów.

W zupełnej tajemnicy pomiędzy synem-kró- 
lem, a ojeem-królem przyszło do porozumienia 
i niespod-danie, jak to już donioiia depeBza, Milan 
zjawił się w Balgradzie, aby nieść pomoc tj\- - 
nowi. Ojciec wspierający syna — to fakt, w życiu 
roitzinnem zupełnie naturalny; z innego jednak 
wypada go traktować stanowiska tam, gdzie tego 
litościwego oji-a własne „winy spędziły z monai 
szego tronu...

Obciążającą okolicznością jest w danym wy­
padku Jeszcze fama, związana z imieniem Mi­
lan,' Świat nawykł uważać go zc lekkomyślnego 
birbanta, który wiecznie w kłopotach finanse 
wych grząznąc, nie wahał się stwarzać niejedno­
krotnie „takta historyczne" w tym jedynie celu, 
aby wycisnąć z nich brzęczącą monetę i na 
chwilę przynajmniej modz puścić wodze 3wym 
fantazjom.

Czy najnowszy kunsztyk Milana jest natury 
czysto idealnej, czy i w nim na dnie nie spo-

SERA POLACCŁ
POWIEŚĆ

napisał

W I N C E N T Y  lir. Ł O Ś.

(Ciąg dalszy.)
Każde słowo Emeryka innie napełniało 

trwoga. Czułem, że iniał s łu szn o ść , że 1 epiej 
z oddalenia widz.iał wszystko, niż ja, zaślepiony 
swojemi pragnieniami i zaciekłością może.

Desperackim tonem zawołałem.
^  • R*d£ na B oga!

Obmyśliłeś ?1 — zapytał hrabia. 
c ‘ , “‘“•wdałem — wszak widzisz,. , — -mi»i m — wszaa „mzisz,

ie  wszystko co obmyśUłem dotnd, prz< ciw mnie 
się odwróciło. Straciłem Włflrę w 8;ebiemę ,, . n w sienie, laalco
poleciłem bierność wprowadziłem Janka w błąd 
co do zapatrywania sic matki,. Ohuiał*m zdyskre- 
dytować od razu, od poezą u w jctjo oczach 
ir-aę 1 tem straciłem jog0 zaufanie. I le  ra z y  tę 
kobietę zat' chciałem wybada,, ty e azy  dema­
skowałem sam siebie... , „i,,,

Hrabia nie zdołał p o w s tr z y m a ć  us 
— Tak to — bąknął — z kobietami-

— Radźmy więc we dwóch !
— Radźmy!
Nastąpiło długie milczenie.
— Czyby — podchwyciłem po godzinie my­

ślenia — nie było jedynym środkiem, odkryć 
Jankowi wstręt jego matki do tej kobiety... 
odczytanie mu tej stronnicy mego karneta 
wreszcie ?

• — Nic- — odparł zaraz hrabia, a fizionomja 
jego zdradzała, z jakiem wytężeniem myślał — 
Janek znał egzaltowane usposobienie »węj matki 
i zdanie jej, oparto na pogłoskach, nie może 
nim zachwiać mimo całej siły jego synowskiego 
przywiązania. Ten skrupuł nie wytrzyma nigdy 
jednego spojrzenia pani Inny...

— A drugie ? — zapytałem, wpatrując się 
w Emeryka i coraz silniej czując wpływ na 
sobie jego wytrawnej i obmyślanej zimno argu­
mentacji.

— Drugie — odparł . przyjaciel — byłoby 
zgubnem teraz, boby cię przedstawiło jako in­
tryganta, zbierającego materjały przed czasem. 
Gd tygodnia dopiero masz prawo w oczach 
Janka wiedzieć o jego zamiarach, a już zdoła­
łeś nazbierać tyle doknmentów. A więc przygo­
towywałeś jo oddawna? więc byłeś uprzedzo­
nym ?... Postawiłbyś się w oczacłi jego, jako 
bezmyślny intrygant, usiłujący mu zagrodzić 
drogę do szczęścia i działający, jak człowiek 
ciasnych poglądów, a nic zimny i wytrawny 
opiekun. Twoic bardzo poważne dokumenty ua- 
biorą jeszcze powagi, gdy z niemi wystąpisz., 
z obowiązku, w ostateczności, gdy porswirzje, 
czas, wypadki nio osiągną skutku i nie otworzą 
i)WL°’CZU' Gziś wyglądałyby’ one na potwaroze

,a kiedyś w danej chwili zrobią wra-
poczucie obow£*kó£Wł7Ch °dkG’Cie nakaże ci 

A więc 00 robić r
Hiabia wstał z krzesła i zaczął gorączkowo

chodzie po pokoju.
Nagle przystanął nademną i zapytał :
— Czy Janek się oświadczył i został przy­

jętym ?
- -  Nie wiem!

— Czy lim a się w nim kocha, czy tylko 
woli wyjść za niego, niż za Torlioni’ego ?

— Nie w iem !
Hrabia znów zaczął chodzić po pokoju, 

poczem jeszcze przystanął i mów i ł :
— Jeśli Irma chce tylko wyjść za mąż, je­

śli tylko woli Janka od Torlioni’ego dla tego, lub 
ow ego, jeśli Torlioni również gotów jest z nią się 
ożenić, t > widzę tu tylko jeden środek.

— Mów!
Wybadanie lrmy i odkrycie jej swego 

plunu działania w razie trwania jej przy tem 
małżeństwie uwuiam za^ środek, decydujący 
jeszcze dziś tę kobietę do zerwania z Jankiem, 
a chwycenia się Torlioni’ego, gdyż zawsze jest 
lepiej dla myśliwego zastrzelić mniejszego zająca, 
niż celować w większego z niepewnością strzału. 
A pani Irma, 'to kobieta >. głową i wyracho­
waniem.

—  TłamaC7, się jaśniej.
Hrabia nic nie odparł, tylko j< szcze pocho­

dził po pokojn, poczem dopiero kończył
— Gdybyś poszedł do lrmy i powiedział 

jej, że Janek mężem jej nie będzie, dlatego, że 
matka jego nałożyła na ciebie ten obowiązek, 
dlatego, że w ostateczności odczytasz mu tę stron­
nicę twego karnetu, którą jej tymczasem odczy­
tać możesz...

Siedziałem zdumiony. Ta myśl mi do gło­
w y  nie przyszła, a na razie wydawała się

— Czy wiesz — poJchwyciłom w 
— że w tym karnecie mumjdnje «

.wód, ee Torlioni ma romans * tą kow#H
—  Torłioni ?
— On!
— Tera* ? '
— Teraz!
Hrabia zrobił ruch uradowany,

— Janek ocalony! — zawołał — i tyj mi 
nie nic mów ił ?

— Sądzisz? .
— Jestem pewny! Ona sama zerwie, a je ­

śliby jeszcze.
— To?
— To Janek zerwie! Tu jednak czasu do 

stracenia nie ma. Jeśli masz działać, to działaj 
zaraz... korzystaj z c h w ili, której drugiej nie bę­
dzie. Janek od dziś z każdą godziną bediic o 
mniej powolnym.

XIV.
Tegoż semego dnia o godzinie czwartej po­

południu zgłosiłem się do willi Tofano. Wiedziałem, 
że Irinę o tej porze zastanę najprawdopodobnń j 
samą.

Tak rzeczywiście się stało.
Poleciwszy się zameldow-ać, czekałem w przed­

sionku, którego uperfumowana i zbytkowna atmo­
sfera rorstrajała me chciwe wałki i z w y c ię s tw a  
zmysły. . ł

— Pani prosi! — brzmiała odpowiedź lokaja j
Pobiegłem na piętro i znalazłem się

niku lrmy. Ta s ie d z ia ła  aamyś ona 
przed kominkiem. noh-oin 7

D ?'.e czemu ra<F\vfcm- prze-
.^qwAja coSmawę, którą mi łatwiej przydkoJmło 
prowadżfć w półcieniu i niewidzieć Jtpluieńców

ty.
Na wszystku brłem zdecydowany, byle do- 

trzy mać obietnicy, danej Idalce i wyzwolić Janka 
ze szponów tej kobiety. Objąłem ją wzrokiem, 
zapewne odbijającym całą nienawiść, jaką W tej 
chwili pałałem i rzekłem :

— Przybyłem do pani w interesie, który 
wymaga skupienia myśli i pragnąłbym, by nam 
nikt nie przeszkodził

w  f o te l i

Irma zadi.woniła. Marzy n się zjawił, uch] 
lająe potjery odebrał rozkaz,

— Nikogo nie przyjmuję
7\i odwróciła się do mnio i z eynicznyi 

uśmi.?chein rzek ła:
— Słucham puna...
Milczałem długo, a wreszcie zacząłem.
— Obiecuję b ć szczerym i otwartym. Ir 

teresu, który mię do pani sprowadził, obwijać ni 
będę w bawełnę i proszę panią równieżjo otwai 
tość, jeżeli ona jest możliwą.

Irma po namyśle odparła: —
— Otwartość jest z*« sze możhw* jeżeli jes1

konieczną. . .
1 a odpowiedź flF chwih do myślenia, 

była ernigr atyerną, . wszystfo n tej kobiety. 
  Q0 papi wmerąjwz zrobić z Rozdra-

żewskim? — -  jyinip to pasa obchodzi?
 Be jestem jsgo opiekanęm...
In na utopiła wzrok w oknie i długo mil

twafo. Wreszejp rzekła :
- p -IżTick uświadczył się o moją rękę...

B«a ‘jęląai go... Wtem dotknęło go 1 ieszczęście..
>W tej chwili dostałam list o«l niego, że jutro u
Anie będzie... Zapewne zostanie mym mężem

— Nie pani! — podchwyciłem spokojnie.
— Mówisz pan ? — zapytam kobieta tonem 

wyzywającym', prostując się na krseSlt.
-— P an i! — ciaemąłem po chwili — w ten 

właśnie przybyłem do niej.. Rzeczy tak stoją..
T  0 zy l,an przychodzisz od pana Rozdań 

żewskiegc ?
— N ie! od siebie.

(Ciąg dalszy nastąjń.)
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czyw„ jaka kojwertyjka -  nic naszą rzeczą do­
chodzić.

A\ każdym razie c iągłe niespodzianki, kió- 
rych w idow rił jest berbja, dogodzą jounego 
smutnego faktu mianowicie, że kraj ów nie doj­
rzał jeszcze o tyle, by niódz się rozwijać sa­
moistnie.

Jeżeli z tej premisy mocarstwa w sposobnej 
chwili zechcą wyciągnąć konkluzję — losy mło­
dego królestwa mogą się skończyć tragtdją, 
której zaprawdę nie życzymy nikomu, a naj­
mniej bratniemu szczepowi Serbów, sami jęcząc 
od stu Jat pod ciężarem historycznej katastrofy...

Do wiadomości o przesilenia w Serhji, poda­
nych telegraficznie, dodać winniśmy naBtępające 
nowe szczegóły:

W e Wiedniu w sobotę w nocy już przeczu
wano, że coś sie święci. Milan bowiem, zaraz
po przybyciu dc stolicy nadiunąpLiej, odb> t kon­
ferencję z posłem Simiczem. Następnie, nie za­
trzymując mę o godzinie 10. wieczorem w) jccnał 
w kierunku do Scmlina.

Równio pospiesznie, jak z Wiódnia, wyjechał 
Milan 7. Paryża w kodtjumic łowieckim, z pod­
ręczny m zaledwie pakunkiem.

Krok króla Aleksandra iispiawodliwiają jogo 
stronnicy trudnościami, jakie napotkał, usiłując 
złożyć nowy gabinet. Król powierzył tę misję 
najprzód przewódoy postępowców, Garasz*ninc- 
y, i. Gdy jednak tenże odmówił, udawał się król 
kolejno do Norakowicza, Petrowicza, Sinucza, 
Nikolajewieza — wszędzie bezskutecznie. Gdy 
wreozeie i literał Bubo\/icz nie chciał podjąć 
się utworzenia nowego gabinetu, musiał król po­
myśleć o innym sposobie wybrnięcia z latali.aj 
sytuacji i wezwał ojca.

Utwierdziła króla w tej decyzji jeszcze bar­
dziej agitacja Karageorgiewiczów, którzy ze zdwo­
jony gorliwością podkładają w kraju miny, aby 
zawładąć tronem.

Prasa wiedeńska notując wypadki serbskie, 
zgadza się powszechnie na to, iż Austrja nie po­
winna cię w nie mięszac

„rlerbja jest państwem nupudległom — pi­
sze Ś«epsowski W iener TagUott - -  a jej król 
jest udzielnym ouwerenem. Nie Austrji rzeczą, 
wkraczać w 3erbskie sprawy wewnętrzne; wątpi­
my też, czy zebrałaby na to ochota anstrjackich 
mężów sianu. Jeśli powstały zawikłania, to na­
leży starać się jedynie, aby one zostały zlokali 
zowane w riorbji.“

Na uwagę zasługuje także gło3 N. fr. Presss‘, 
która pomiędzy innemi pisze, co następuje: 
„Prze Jlen.e w gruncie ma cecl.y dynastyczne. 
Radykalna part ja, kióra chciała uczynić z króla 
bezwładną maszynkę w swych ręku, wprawdzie 
nie jest usposobioną antiJynastycznie, lecz odłam 
jej, pozostający pod kierownictwem popa Gjuri- 
u  i R a n k a  Tasicza, nie tai się w cale  z swomi 
sympatjami dla Karageorgewiozów. Wie młody 
król o tern równic dobrze, jak o agitacjach na 
rzecz Karageorgewiczów w zachodnich okręgach 
Serbji i dlatego musiał zastanowić się, czy bez­
pieczną just rzeczą, losy państwa i korony po­
wierzyć partji, której odłam, choćby najmniej­
szy, zwraca się przeciwko Jynasrji.

Król musiał też zdecydować się, gdyby tógo 
było potrzeba, nawet na hazard, widząc swa ko­
ronę w niebezpieczeństwie.

O to p rzy c zy n y  now ej n ie sp o d z ian k i, . oto po­
w ód, d laczego  b a rd z ie j  u h . k ie d y k o lw iek , B e lg ra d  
z<u rz ą ta  um ysły  p o lityków . D o p ó k i b do  o kw e-
• tję , k t ó »  z p a jrtjj  TT-eźnuu o sta teczn ie  górę ,
sprawa ca l- redukowała się do rzędu czysto we­
wnętrznego. Nie przekroczył owych granic na­
wet mamach kwietniowy i dlatego przeszedł bez 
silniejszego wrażenia. Ale z chwilą, gdy dynastia 
staje do walki w obronie własnej egzystencji, 
sprawa nabiera ogólniejszego charakteru, przestaje 
być kwestią wewnętrzną. Królowi Milanowi w 
drodze do Belgradu towarzyszą troski i obawy, 
które LI iL ie rozati *ygmęcie zawikłanej sytuacji 
w Serbj. wszędzie budzić musi.“

D o k to ra t reologji.
Na mocy uzyskanego najwyższom postano­

wieniem. z d. 10. bm. upoważnienia, wydał mmi. 
ster wyznań i oświaty dr. Madeyski dni* 1(5. b. 
m rozporządzeme, zawierające nowe postanowie­
nia dla teologicznych wydziałów uniwersytetów 
w Wiedniu, Pradze, Insbruku, Krakowie, Lwo­
wie i teologicznych wydziałów w Ołomuńcu 
i Salzburgu, odnoszące się do uzyskania teologi­
cznego doktoratu. Dotyczą one składania czte­
rech ścisłych egzaminów (rygoroza), dalej wy­
pracowania większej napisanej rozprawy (dysser- 
tacja) i promoi ii. Główne postanowienia są na­
stępujące :

Dopuszczenie do rygorozów zależnem jest 
od udowodnienia, iż kan iydat teologiczne studja 
jako słuchacz zwyczajny teologicznego wydziału 
prawidłowo ukończył.

C stery rygoroza obejmują następujące przed­
mioty egzaminu: 1. Całe studjum bujhjnc starego 
i nowego testamentu; 2. ogólną i specjalną do­
gmatykę; 3. historję kościelną i prawo kościelne;

moralną i pastoralną teologję. Rygoroza te 
mogą być składane w dowolnym porządku, lecz 
wszystkie muszą być złozono na tym samym wy­
dziale Wyjątkowo może minister wyznań i oświaty 
pa wysłuchaniu opinji odnośnego kolegjum pro­
fesorów, pozwolić na dalszy ciąg rygorozow na 
innym wydziale, aniżeli na tym, na którym ju 
rozpoczęto. Przystęp na rygoroza w miarę miej- 
jy wolny jest dla wszystkich profesorów, dokto- 
^0muyoktoraiidów teologji, a ;uOże być także 

fpftLom dozwolony przez przewodniczącego 
iP v n4Ć wmjninacyjnej. Każde tygorozum trwa 
Jeśli jednak Między dwoma rygorozami winien 

80 dobrym posKzynajmnicj trzecLmib toczny, 
j^yznaozyc krótazy d»t złożył rygorozum z bur­

to może mu dziek-rrozum.
Komioji egzanunacyj?in aa następne rys o- 

/M egjr , profesorów K ,.w 
^ “ ?d? się dla każdego ry^oruz Cm wodniczy dzie'

km
skład,

przedmiotu egzaminacyjnego. Każdy członek ko­
misji egzaminacyjnej winien być obecnym na ry 
gorozmi! od początku do końca. P n ed  głosowa­
niem i ję i'z ię  hOIij acbłwg, ma najl^pić omówie­
nie w y^ku e^pamińu. Ka*dy c z ł.f  jk  głosoju 
przez wjpowiaizeŚfc noty wninenćęj-, lub^eflif, 
lub i.isveffice„t^r.

Wszystkie rygoroza mają być składaue 
w języku łacińskim. Od . tego postanowienia do­
puszczalnym jest wyjątek, tylko przy teologji pa­
storalnej, jeśli ten priudiniot na odnośnym wy­
dziale był wykładany w innym języku, * kan­
dydat wmesie prośbę, aby egzamhia- mógł bkła- 
dać w języku, wykładowym

Jeśli kaudycUi z-. Lani rejTobowany przy 
rygorozum, to' nie może być doptis^czony do dal­
szego rygorozum, lecz tylko do powtórzenia tego 
samego rygorozum, a to nie przed Upływem 
trzech miesiec/. Jeśli zostanie reprobowany, to 
JopUszcznlnem jest jeszcze fylke jedno powtórzę

pnm auonny opery w Barcelonie, 
wieczorem.

Początek o godz. 7.

nic rygorozum, ale nie przed upływem roku.
W razie truecicj reprobacji zostaje kandydat na 
zawsze wykluczony od uzyskania doktoratu teo- 
logji, Za każde rygorozum składu kandydat 
36 zł., przy pówtórzeniu rygorozum połowę tej 
taksy.

Po złożeniu czterech rygorozów winien kan­
dydat przedłożyć większą napisaną rozprawę 
(dyssertację). Temat, wzięty z zakresu przed­
miotów wydziału teologicznego, wyznacza dzie­
kan w porozumieniu z profesorem tego przed­
miotu, z którego temat został wybrany. Po przy­
jęciu dyssertacji, następuje złożenie try dencko- 
watykań.',kiego wyznani i wiary przed biskupem 
dyeoezjalnym.

Promocja odbywa sie pod przewodnictw em 
rektora, a w obecności dzmkana kolegium profe­
sorów. Promotorem jest pc kolei {ptr turnuni) 
juden ze zwyczajnych profesorów. Jeśli rektor 
nic jest wj znawcą katolickiej rcligji, natenczas 
promocja odbędzie się. pod przewodnictwem pro­
rektora, względnie dziekana tegu wydziału, do 
którego rektor nałoży, lub prawnego zastępcy 
tegoż dziekana. Taksa promocyjna wynosi 
60 zł.

To przepmy rygorozalne wchodzą w życie 
z początkiem roku szkolnego 1894/5.

Wystawa krajowa.
P r a w d z i w ą  i n o w a c j ą na wystawie na­

szej będzie dzieł kolejowy, zorganizowany przez ko­
leje państwowe. Działu takiego nie jn ia ła  żadna z 
dotychczasowych wystaw w Austrji, niewątpliwie 
przeto ewrueł on na się u wagę nietylko specjalistów 
naszych, ale i obcyc-h. Program  wystawy kolejowej 
jest nader obszerny. Ujrzymy więc w halli maszyn : 
trzy lokomotywy (jedna opalana ropą), trzy wozy 
osobowe i jedną t. z. „salonko1, modele różnych bu­
dowli kolejowych, karty  plastyczne i modela mino­
wania tunelu łnpkowskiego, przyrządy telegraficzno, 
telefoniczne i sygnałowe, przyrządy straży ognio­
wych kolejowych, wyroby warstatowe, sporządzone 
w Galicji uniformy itp. Pod gołem niebem umieszczone 
l>ęda wozy towarowe, przyrządy do oświetlenia elektry­
cznego, okazy nawierzclini, zwrotnic, krzyżownic, sty­
ków, szyn i zapór dojazdowych, połączenia elektry­
czne dla ustawienia zwrotnic, semaforów i tarcz wja­
zdowych, wreszcie materjały budowlane i gatunki 
drzewa, spotrzebi wanego w  w arstatach kolejowych. 
Cała wystawa jest pozakonkursowa.

M K r a k o w i e  za inicjatywą prof. Jancze- 
wskiegu,. pji.zeai. ,ogr>o]jyęzo*go, zawiązał
się spuojahty komitet wystawowa ognrao-n ,.

R e z p o o z ę t o  roboty około bramy wehodowoj, 
zaprojektowanej przez architekta p. GorgoLwskiego, 
dyrektora szkoły przemysłowej lwowskiej.

D y r e k c j a  w y s t a w y  powierzyła ustawienie 
300 masztów dekoracyjnych p. Gryglaszewskiemu, 
dalej temuż samemu przedsiębiorcy wzniesienie par­
kanu ozdobnego przy bramie głównej, p. Dolińskie­
mu zaś oddała budowę pawilonu dla drobnych mo­
torów i fnaszyn pomocniczych. Maszty dekoracyjne 
służyć maj i  również w znaczny części do podtrzy­
mania lamp elektrycznych. Ilość m aterjału potrze­
bnego do różnobarwnych dag i Rztandarów, wynosi, 
jak  ostatecznie obliczono, około 10.000 metrów.

8  k o n t r a k t o w a n o  w tych dniach partję 
3o0 Mazurów do robót ziemnych i porządkowych, 
miejscowa siły bowiem okazały się nicwystaiuzająee.

Z r ó ż n y c h  s t r o n  otrzymuje obecnie dy­
rekcja propozycje restauratorów  i przedsiębiorców ku ­
linarnych, usiłujących na czas wystawy opanowaó i 
wyzyskać wzgórze Btryjskie. Ostatecznie zgłosiło się 
kilku „specjalistów1' francuskich, którym naturalnie, 
faworyzując przedewszystkiem przedsiębiorców swoj­
skich —  odpowiedziano odmownie. Apelowały znów 
do dyrekcji, bez skutku, kapele rum uńskie i węgier­
skie. Olbrzymie boisko „Sokoła-1 podatne do wielkich 
widowisk, jest głównym ceLm  pożądliwości zagrani­
cznych impresariów.

^  Y  *  1  Z
wpływów pioniąinycb na cele Wystawy krajowej

Ł 'u U  12,

ży c ia  to w a n y s n e g o .  U areyksięsfwa £śo- 
Salvatorów odbyty się d. 24. bm. w pbłu- 

d ilo  ^fęczyny  dam y'dw oru p*Bi 016i lir. P u  pff ii 
z p. maronem Włodzimierzem. Y r a i y c z a n  y - D t- 
l i r i n o w i e ,  właścicielem dóbr Ladutsoh i Zaluke 
w  Kro»cji.

hdkrologja. W  Kołomyi z m a rli: Jerzy B a u- 
m u n .k , lat 7 2 ; Grzegorz R u b i e ż ,  la t 7 1 ; Marja 
GoligL z domu S o h f c c h t e l ,  żona nauczyciela, 
la t 2 0 ;  Mieczysław Damian K a c z a n o w s k i ,  kon- 
trolor poczt i telegrafów, la t 5 0 ; Rafał* Leliwa 
O s U n w  s k  i, żo łn ji,/ wojsk polskioh z 1803 r. i 
zarządna szpitalu powszechnego, la t 59.

■}• Di'. A ntoni Rolle, zaszczytnie znany pisarz 
historyczny, pisujący pod pseudonimem dr Antoni J ., 
zm arł w niedzielę w Kamieńcu podolskim.

KaUmOarz. W-twuk (2 3 .) :  Zaślubienie N . P . M. 
Wschód słońca o godzinie 7. m inut 47, zachód £o 
godzinie 4 . m inut 39.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i 'k o z ły  (rogacze), zające, dropie, pardwy, ba­
żanty, kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natom iast wolno łowić 
wszystkie gatunki ^ b ,  jeżeli m ają przepisaną miarę. 
W dnie słoneczne o łagodniejszej tem peraturze można 
między godziną 11. a 1. łapać na wędkę; lipienie, 
okonie, szczupaki, płoyki, czerwionki i bolenie.

Mianowania. M inister handlu zamianował ofi­
cjała pocztowego, Orcsta Mechowicza, pocztowym kon- 
trolorem kasy w Podwoło^yskach.

Przeniesienia. D jrescja  ruchu kolei państwo­
wych przeniosła naczelnika stacji Bortniki, Rudolfa 
Markowskiego, w tym Samym charakterze do Mona- 
sterzysk.

Zamek na Wawelu. Otrzymujemy następujące 
uw agi w sprawie zamku królewskiego w Krakowie: 
W  czasie ostatniego pobytu cesarza w Galicji i 
w Krakowie, ówczesny burm istrz krakowski śp. Zy- 
blikiewicz, ogłosił był pkkatam i, że c e s a r z  p o ­
s t a n o w i ł  z a m e k n a W a w ( 1 u o d n o w i  ć w ł a • 
s n y  m k o s z i e m  i o u p o w i o <1 n i o a d a p  t o  w a ó 
j a k u  j e d n ą  ze  s w o i c h  r c z y d e n c y j .  Z tego 
powodu nastąpił nietylko w Krakowie, ale w całej 
Polsce niebywały entuzjazm dla cesarza Franciszka 
Józefa. Dopiero później dowiedzieliśmy się z gazet, 
że restauracja zamku na W awelu z a i  o ż. n a  j e s t  
od  w y b u d o w a n i a  o d p o w i e d ii i e h k o s z a r ,  
gdzieby można pomieścić wojska, ulokowane obecnie 
na zamku Z tego wynika, że składki, zbierano obe­
cnie przez panią Ulanowską, powinne być użyte ra ­
czej ria budowę koszar, gdyż restauracja zam ku jest 
zapewnioną, a nawet architekt P ry liiu k i znacznym
kosztem wypracował już plan restauracji, odnośne zaś 
kosztorysy p r z y j ę t e  z o s l a, ł  y przez nadworną
kancelarję cesarską. Ponieważ ani miasto Kraków,
ani Sejm nio spieszą, się wcale z wybudowaniem tych 
koszar, od których rzeczywiście zależną jest • restau­
racja zamku na W awelu, przeto myśl, podjętą przez 
panią l Janowską, należy nam p iłem  i siłam i popierać, 
a da Bóg, w krótkim  czasie, olioćby cantowemi
składkam i, zbierzemy zresztą, nie tak znaczny fundusz 
na budowę koszar, a tern sanu-m damy możność 
monarsz. urzeczywistnienia najgorętszego życzenia ca­
łego narodu polskiego.

Audjoiiuje.l P . m inister oświaty, dr. Stanisław  
Madeyski, udzielał w niedzielę, w południe w gmachu 
nam iestnictwa audjencyj. Przedewszystkiem  przedsta­
w ili się m inistrowi oświaty reprezentanci w ładz' i 
urzędów, a m ianow icie: ks. arcyb. Morawski, kś.

chy SanguszKo, Księża arcybiskupi; Morawski, Issa- 
tow icz i rGmbratowicz, prezydent Wyższego sądu kra­
jowego Jakób Simonutyiczr wiceprezydent nam iestni­
ctwa Jan 1 iidl, wiceprezydent krajów, dyrekcji skarou 
dr. W itold Korytowski, wicepr*zydent rady szkolnej 
krajowej dr. M ichał Robrzyńsfii, btanisław  Im. Ba- 
deni, Dawid Abrahamowicz, Antoni Jaxa-Chamiec, 
radca; dworu hr. W łodzim ierz Łoś, S tanisław  Fo- 
źmian, wiceprezydent m iasta dr. Zdzisław Marchwi- 
c d ,  A ugust Gorayski, Józef Męciński, rektorowie uni­
wersytetów : radca rządu dr. F ryaeryk  Zoll i dr.
Lud w is  Ćwikliński, dr. Adam Jędrzejowicz, profeso­
rowie un iw ersy te tu : dr. Tadeusz P iła t i Leon hrabia 
P iniński.

B ankiet. Posłowie sejmowi wydają na cześć pp. 
m inistrów  Apolinarego Jaworskiego i dr. Stanisława 
Madeyskiego bankiet, który odbędzie sio we środę w 
wielkiej oali rady W ydziału krajowego.

2 kasyna miejskiego. W sobotę, 27. bm. wie­
czór z tańcami. L is ta  będzie otwartą w środę 24. bm 
o godzinie 0 wieczór, D la panów strój baloww

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych, rozpoczną się egzaminem pise­
mnym w Przemyślu, dnia 20. lutego Vb. Podania o 
przypuszczenie do egzaminu, nałoży wnosić za po­
średnictwem rad szkolnych okręgowych najpóźniej do 
5. lutego ib . Z  dyrekcji komisji egzaminacyjnej 
iv Przemyślu

Dar. Dr. Natan Lćwonstoin, adwokat kriiyowy i 
radny miasta Lwowa, złożył w piezydjum m agijrrato , 
z powodu odnalezionej zguby, kwotę 100 zł., z prze­
znaczeniem połowy tej kwoty na ubogich m iasta 
Lwowa bez różnicy wyznania, drugiej zaś połowy na 
fundację* im. Kościuszki. Za powyższy dar składa 
prezydent m iasta szanownemu dawcy uprzejme podzię­
kowanie. Kwota 50 zł., ofiarowana na fundacje im. 
Kościuszki, ulokowaną została na książeczko galie

1864

Kasy oszczędności nr. 21.952.
Dzieci dla d z i e c i . dochód obiadów dla ubo­

giej młodzieży odbył się w niedzielę o godzinie. 4 
popołudniu, w7 szkole miejskiej im. Staszica, wieczorek 
wokalno-muzykalny, w\ konany prawic samem i ' silami 
dziecięcymi. Chór uczennic pod kierownictwem panny 
bołtysówny, a uczniów pod kierownictwem pana TJr 
banka, odśpiewały po kilka ładnych utworów pięknie 
i poprawnie.1 Młodziutkie rodzeństwo L. odegrało z 
Werwą dwa tercety na fortepian i skrzypce, d e k la m a ­
cje wygłtósili m ał\ Z. i jeszcze mniejsza —  bo pię­
cioletnia —  córeczka pp. Siemaszków, ku powszechnej
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nreyb. lssńko^U-żT”  niftrśzaJeir Ktr 
z członkami W j działu krajowego,

itu ła S>- kat., ks.

prczyJcnt m iasta
Mociiuaeki i wiceprezydent dr. M archwicki z delega­
tami rady miejskiej, w iceprezydent namiestnictwa 
Lid) z grem ium  radców nam iestnictwa, wiceprezy­
dent rady szkolnej krajowej dr. Bobrzyński z człon­
kami rady szkolnej krajowej, oraz z dyrektora­
mi szkół śiednicli i seininarjów nauczycielskuli, 
prezydent wyższego sądu krajowego Simonowicz, pre­
zydent sądu krajowego Piątkowski, •wiceprezydent są­
du krajowego Białoskórski, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji „karbu dr. Korytowski i radcy dworr^ Goi- 
stlener i dr. K unz, rektor uniw ersytetu «lr. C wikliń- 
ski z dziekanami; rek to r, szkuty jwlitechnicznęj dr. 
Dziwińsk. z dziekanami, siarszy prokura to r państw a 
radca dworu ZdańskL - prokurator państw a Scredo- 
wski, dyrektor' poczt i telegrafów radca dworh Scfero- 
wicz, krajowy komendant żandarm erjl pułkownik i Jile; 
dyrektor szkoły w eterynaiji Seifiu»nn z g ro n em ‘ pro­
fesorów, radca dworu dyrektor policji Krzaezkowśki, 
izba nota’ja ln a  z prezesem Jasińskim  na czele, oraz 
liczny zastęp oaób prywatnych.

Bankiet na cześć pana m in istra  oświaty Madey­
skiego, urządzili w niedzielą w hotelu. Im perial pro- 
fęsorowie naszego nniw ersj te tu. Do stołu zasiadło 
pięćdziesiąt osób, a wśród tych p. m inister •Jaw orski, 
książę m arszałek Sanguszkn, p. nam iestnik hrabia 
Badeni, wiceprezydent p. dr. Bobrzyński, Stanisław 
hrabia Tarnowski i F r. Zoll. Pierwszy toast s/.Ia- 
chetnem St. Macceaux w niósł na cześć cesarza w
pięknych i podniosłych słowacli rektor uniwersytetu 
p. dr. Ludwik Ć w ikliński; d ru g i na cześć pana mi-
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fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy 
-utelusaki.

Djaqucz lwowski.
W  t e r  o k  28 . stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Hugenoci", opera w 5 

aktach M ayerbeera. W ystęp panny iSiwirr Colonnese,

nistra oświaty dziekan 'wydziału praw a, p . dr. W ła­
dysław Abraham, podnosznąc jego dotychczasowe dla 
nauki polskiej i d la  sra j u zasługi, które są rękojmją 
działania jego tak ie  na tern stanow isku wysokiem, 
które obecnie objął. W  serdecznych wyrazach dzię­
kował pan m inister, mówiąc, że w wdzięcznem wspo­
mnieniu chowa tó) lata studjów, które przebył na 
lwowskim uniwersytecie, , że stąd  go doszła także 
pierwsza zachęta do pracy naukowej i w niósł toast 
na powodzenie u n iw eisy f^11 lwowskiego, jtojącego na 
kresach monarchji na straży nauki. Po bankiecie 
przeciągnęła sję pogudanka do godziny 11. w  nocy.

Objad. U arcęksięstw a Leopoldów Salvatorów 
odbył się w niedzielę, 21. bm . o godzinie 6 objad, 
w którym oprócz gospuduistwa i damy dworu h ra­
biny Olgi Puppi, wzięli u d z ia ł : W iceprezydent k ra ­
jowcy dyrekcp skarbu dr. W ituW Korytowski, generał- 
inajor Józef Jorkasch-Kueh, prezes galic. Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego Zygm unt Dembowski, 
generał-intendent wojskowy H enryk _Dami«<‘h, pułko­
w nicy : P aw eł Thoas i Edmund Schediwy, wiceprezy­
dent m iasta dr. Zdzisław MarcJ',wieki, profesor szkoły 
politechnicznej Ju ljan  Zacharjcwicz, pułkuw nik Jan  
Berka, podpułkow nicy: Franciszek Wiessnecker,
Adolf W ankzek, Otto Bressnitzer, podpułkowiuk- 
andytor Józef Zatloka, Ochmistrz d w o m  podpułko- 
w u k  Karol baron L azaiin i, majorou^ic-audytorowio: 
Antoni Simek i Zygmunt HoKajłło, intendeni woj- 
skowy Edw ard Leinweber, ro tm is trz e : Aleksander
Gjubicie i Napoleon K rahl, kapitan  O skar Lendvay 
Ołaszvar.

U pp. nam iestnikowstwu hr. liodcnicli edliył się 
w sobotę, 20. b m , o godzinie 7. obiad na 26 na­
kryć, w  którym, oprócz gospodarstw a, wzięli udział , 
m inistrowie pp. Apolinary Jaw orsk i i. dr. Stanisław  
Madeyski, komenderujący, jen era ł kaw alerji Ludwik 
ks. W indisehgratz, m arszałek  krajow y książę Fusta-

ui icsze licznie zgromadzonej publiezności. Część drugą 
w ykonali: panny W . Szez. i P . i panowie KI. M. i
U. W ieczorek ten spraw ił licznie zgiomadzonym ro­
dzicom podwójną przyjemność, gdyż mieli sposobność 
przekonania się, czego żmudna i usilna praca nauczy­
cieli dokonać zdoła, a zarazem przyszli z pomocą 
ubogiej młodzieży, gayż, po strąceniu wydatków w 
kwocie 4 zł. 30 et., czysty dochód wynosił woal
kaźną kwotę 39 zł.

Obchody narodowe Z D ą b r o w y  donoszą 
nam:  Staraniem Towarzystwa ocliotn. straży pożarnej 
odbędzie się dnia 23. bm. w tu t. kościele parafialnym 
uroczyste żałobne nabożeństwo w rocznicę powstania 
styczniowego za poległych w walec za wiarę i nie­
podległość.

Staraniem towarzystwa Czytelni im. Kraszewskie­
go w K o ł o m y i ,  odbędzie się dnia 22. żałobne na­
bożeństwo za poległych W powstaniu styczniowem 
jako w rocznicę 31.

2arząd łyżwiarski donosi nam, że, z powodu 
nagłego podniesienia się' tem peratury niedzielę [21 
bm., tor lodu u legł zepsuciu i dlatego wyścigi w 
dniu tym  odbyć' się. 'nie mogły i • do najbliższej nie­
dzieli odłożone być m usiały .

Samobójstwo. W  Kułom ti powiesił Sie w wła-

' N f e f  # •  li
ju pąj o.._____

rodziny. PowOd samo09, ojciec 
domy.

Wypadek Iia dworcu kolejowym. Donoszą z 
Czerniowlee: \V nocy na Sobotę wyjeżdżał z tutej­
szego dworca pociąg towarowy dc Lwowa. Kiedy
przez zwrotnicę przeszło szczęśliwie już 16 wozów, 
nagle wyskoczył z szyn wóz następny i dwa jeszcze 
inuc pociągnął za solni, konduktor, siedzący na je­
dnym z tych wozów, zeskoczył na£ cza* i ' Uszedł 
szwanku. Zniszczone zostały tylko trzy owe wozy, 
oraz jeden z wagonów siojącugu obok pociągu nowo- 
sieliekiego doznał uszkodzenia, albowiem uderzyły o 
niego przewracające się wozy.

Ofiary pożaru. W e w si Buda na Bukowinie 
wybuchł w nocy pożar w chacie Rołowojowej, która 
wewnątrz spała z 12-letnią córką. Obiedwic kobiety 
obudziły się już tak późno, że nie zdołały wydostać 
się z chaty i spalify się 'na węgiel.

O truc i ■. W  Pohoryłówce 18. bm. znaleziono w 
chacie zwłoki dwóch w łośc ian : W asy la  Barańskiego
i Teodora Daniluka. K om isja sądowo-lekarska, stwier­
dziła, że obaj zmarli skutkiem otrucia. Śledztwo 
w toku.

Dumna odpowiedź. Jenerał Poilloue, komendant 
korpusu, stojącego w Limoges we Francji, celem, 
przejrzenii pułkó,v, tidał się do koszar w Perigueux. 
Jenerał, któremu chodzi niezmiernie o morame wy­
kształcenie żołnierza, począł badaó kilku  rekrutów, 
świeżo przybyłych. Zadawszy kilka pytań jednemu z 
tych młodych ludzi, niespodziewanie zagadną! go: 
kiedy należy eofnąiG się z pola bitwy ? „ „Nigd —  
odpowiedział surowo nowozaciężny. W zruszony w. od­
powiedzią. jenerał serdecznie uścisnął mu dłoń. 
Wkrótce potem dzielny rekrut otrzym ał nóż przepy­
sznej roboty. Na jednej stronie w idniał nap is: „Jean 
Lachand“ , na drugiej zaś dum na jego dewiza „N igdy 
się nie co,ać“ .

Z Warszawy donoszą: Stan zdrowia H urki 
ciągle się pogarsza; o wyjeździć jego do Uwndji. 
nie ma już m ow j. Ponieważ katastrofa się zbliża, a 
po niej w7j prowadzenie cię Hurków z zamka musi 
natychm iast n a stąp ić , przeto zarządzający pałacami 
oarskiemi pułkownik Iwarow w ydał tajne polecenie 
służbie zamkowej, ażeby pilnowała wszelkich rucho­
mości, któro mogłaby rodzina Hurków uwieść ze 
sobą do S ach arowa, majątku Hurki, położonego w gub. 
Twerskiej. Ostrożność ta  jest usprawiedliwiona, gdyż 
dwa lata temu z zamku zginęły trzy obrazy pendzla 
Baeciarele’go i jak  śledztwo wykryło, znalazły się 
w SacLarowie, skąd dla uniknięcia skandalu, B ur­
kowa napowrót je  przywiozła. Inwentarz zamkowy 
jest bardzo bogaty ; serwisy-; bronzowe, kryształowe 
wazony itp ., In działa sźtuki maziniernie cenne, 
których używa każdy z jenerałóW-gobernatorów, ale 
jako objęte inwentarzem zarządu pałaców cesarskich, 
są pod zawiadywaniem m inisterstwa dworu car­
skiego.

Wiadomości osobiste! Dr. Bolesław M a d e y ­
s k i ,  specjalista chorób wewnętrznych, b. elew i asy- 
sten kliniki uniwersytetu krakowskiego, po odbyciu 
specjalnych studjów w tym  zakresie w Berlinie i W ie­
dniu, ma zamiar osiąść w naszem mieć cic. Diu M. 
jest synem znanego i poważanego powszechnie lekarza 
przybocznego JE . W łodzimierza hr. Dzieduszyckicgo.

Nekr. łogja. Leopeld S z u m s k i ,  najstarszy we­
teran, rotm istrz 3. pułku ułanów 1830 r., ozd. krzy­
żem złotym Yirtitti M ilita n ,  39 razy ranny wc 
wszystkich bitwach, w któryeh b ra ł czynny udział

w r. 1831, zm an w sobotę rano w Krakowiej opg_ 
trzony §w. Fiakra meblami,' w 93 rok a życia. P o g r ^  
odbył się w poniedziałek, 21. b. m. o godzinie g 
popołudniu z krypty ks. Pijarów  -

Żałobne nabożeństwo w 31 rocznicę powstania 
13 r. odbyło się wczoraj < godzmu 10 przed- ' 

południem w kościele archikate Iralnym obrz łacińsfc 
31 roczncę powstania narodu polskiego w 

r. 1863 obchodziło miasto nasze uroczyście. O godz,
5. wieczorem młodzież zebrara się przy drodze W u - 
leekiej pcd^kapltóą, postawioną na pam iątkę stracenia 
na stokach cjtadeli- warszawskirj ostatnich 6 człon­
ków rządu narodowego, odśpiewała „Chorał'1 i 
inne piośnie^ patrjotyczno, poczem spokojnie rozeszła 
się do domów.

Wieczorem o goaz. 7. odbył się uroczysty ob­
chód G sali „Sokoła.1* Zagaił go dr. Kulczycki

Dalszą część programu w ypełniły produkcje za­
wsze serdecznie witanego na estradzie „Echa.u Sym ­
patyczno to towarzystwo śpiewaek e bissse we
wszystkich polskich narodowych obchodach i z p ra ­
wdziwą przyjemnością notujemy, że chór jogo zna­
cznie wzmocnił przybytek świeżych s ił z -grima mło- 
dzieży.'

PftiiDti Gfosliiwaka w ygłosiła pi oknie ustęp z wiór- 
sza Łuskiny r l  wiefleiego roku,1' za eo jej ptiM ęzność 
kilkasrotaem  wywoływaniem dzię-kowała. ‘ Znakomita 

p. W iśmewskiej i wyborny śpiew zn«acj'z estra-gra
d; koncej-tówej artystki-am atorki ,p. Zbięrzchowskię) 
dopełniły wieczorku, który zakończył itekiamaeją ar­
tysta malarz i uczestnik powstania, z r. i8.o3i pan  
Bfm dyktowiez.

Rozczulona publiczność oklaskiwał*' artystę, któ* 
ry w bitwie pod Brokiem sraeił obie ręce, praw ą od­
cięcia, lewą od kuli.

(mi) Waine zgromadzenie. Onegdaj w sali ką-, 
synowej odbyło się walno zgromadzenie Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
z roku 1863/4. Zebranie było bardzo liczne. Obra-: 
dom przewodniczył prezes towarzystwa p. j  Ii 
J a a o . w s k i , protokół prowadził p. Ksawery G o b ­
li a r  dt ,  Ze sjirawozdaaia, przedłożonego walnemu 
zgromadzeniu, dowiadujemy się, iż ubiegły rok '1893 
„ależy do .najpomyślniejszych. P m  chody były zna­
cznie większe, niż fat poprzednich, pomoc członkom 
nie była ograniczoną tylko do wypadków wsparcia, 
ale udzielono roczne zapomogi, oraz d a to  uczniom 
szkół publicznych, sierotom po powstańcach. W  ciągu 
roku prgyhyfo lu 7  eało.jków czynnych i 44 Wspiera­
jących, umarło zaś 17 członków czynnych a 3 wspie­
rających. Obecnie liczy towarzystwo 1027 członków. 
Liczba deiegaeyj w kraju wzrosła o G do 26, liczba 
delegatów o 13. Rtan kasy towarzyaiwa był również 
bardzo pomyślny. Kasa oszczędności powiększyła sub­
wencję. o 100 zł. do 200 zł., znaczne kwoty w pły­
nęły z datków .jednorazowych za pośrednictwem pism 
i od delegatów, tak ie  towarzystwo mogło odłożyć 
1000 zł. do funduszu rezerwowego. Duchodu miało
towarzystwo 4570 zł. 88 ct., roz bodu 4305 zł. 55 et.
W  końcu poświęca sprawozdanie klika słów gorącego 
wspomnienia zmarłym członkom towarzystwa i poru­
sza jedną sprawę, która dość głośnoro echem rozległa 
się w prasie polskiej. Dotyczy ona zarzutów, czy­
nionych w publicznych pismach członkowi towarzy­
stwa p. W ładysławowi Kaniewskiemu, jakoby m iał 
otrzymać od brata swego Mieczysława, a nie doręczyć 
p. Tomaszowi Kuszłejce znacznej kwoty pieniężnej. 
W> dział towarzystwa sprawą tą się zajmował i do 
zbadania jej wydelegował osobną komisję, w skład 
której weszli pp. W acław Ibiański, dr. Jan  Stella 
Sawicki i Alfred Dzikowski. Owoż panowie ci do­
kładnie zbadawszy zarzuty, czynione p. Kaniewskiemu, 
przedłożyli wydziałowi następujące sprawozdanie: 
„Stosownie do polecenia, rozpatrzyliśmy akta, dotyczące

przez prT onuisza KuszłęjKę o sprzemewirzenie 13.260 
rubli, które p. W ładysław  Kaniewski rpiał otrzymać 
od hrata swego Mieczysława dla doręczenia p. Toma­
szowi Kuszłejce. Z akrów tycn wynika, że zarzut 
sprzeniewierzenia jest niesłuszny. Opinję tę
opieramy na notarjalnem oświadczeniu p. Mieczysław* 
Kaniewskiego. Lwów dnia 6. marca 1892 roku11, 
sprawozdanie powyższe przyjęło walne zgromadzenie 
do wiadomości i udzieliło wydziałowi absolutorjum.

W dalszym ciegu uchwalili zebrani prosić radv 
miejską ' o udzielenie „ n a  cmentarzu Łyczakowskim 
miejsca na groby dla uczestników powstania Przepro­
wadzono także dyskusję w sprawie (zarzutów, czynio­
nych wydawnictwo Drążkiewiczs pt. „W spomnienia 
CzacKowszezyka1*, jako przynoszącemu ujmę pamięci śp. 
jenerała Czachowskiego. Sprawą tą  zajmowała się 
wyznaczona przez wydział komisja, złożona z p p . : 
Henryka Czaplickiego, dra Ludw ika Kubali, Platona 
Kosteckiego i Gustawa Reutta. W kuńca przystąpiono
do wyborow, dnia 2 l .  bm. bowiem skończył się
trzechletni okres urzędowani* prezesa towarzystwa,
jogo zastępcy i czterech członków wyffóftfu pp. 
Tadeusza RóińffnowicSa, ks. Franciszka Saw y, Leona 
Syioczyńskiego i Ludwika Zielonki. Na wniusek wy- ' 
działu wybrano tych panów ponownie na następny
trzechletni okres.

(m) Z karnawału. Do najprzyjemniejszych i nąj 
bardziej pod względem wybornej, zupćłnie nie przy­
muszonej —  a więc serdecznej —  zabawy, należeć 
będą- niezaprzeczenie tegóroczne wieczorki z tańcami 
na strzelnicy miejekiej, urządzane dla członków To­
warzystwa i len redzir, Już to przyznać trzeba, żh 
gospodarze na Strzelnicy miejskiej są specjalistami w 
aranżowaniu najrozmaitszych zabaw i uroczystości. 
Nie dziw więc, że i sobotni wieczorek, z tańcami, 
ur^ąćtząny w dzień patrona Strz iłniey, św. SeH stjana, 
udfił sio. świetnie. Do pierwszego kadiryla stanęło par
50, a warto było zobaczyć, ile pięknych twarzyczek
defilowało w szóstej figurze 1 W  toaletach przeważał 
kolor różowy. Tańce prowadził z ogromną werwą pan 
W . Do wspólnej kolacji zasiadło 1»0 osób, ą pier­
wszy toast wniósł prezes fitow., p. Michalski, na 
cześć miłych gości, którzy przy tej sposobności z niej 
m ałą radością dowiedzieli się, że wieczorek ten nie 
jest. ostatnim  w >-ym Karnawale. Funkcje gospodarzy 
pełnili z całem poświęceniem pp. Bratkowski, Ediu. 
Riedl, Ihnatowicz i Frzyszlak.

Zabawa skończyła się o gudz. 5. rano.
Równocześnie bawiono się w kasynie i tańczono 

w 112  par, ktorami dyrygowało aż czterech aranże­
rów. Tańczono do 5. rano. Ogólną uwagę zwracała 
piękna dekoracja sul, pozostała z planiku starokawa- 
lorskiego

( m )  Eal na cele doaro&zynne. P ani nam iestni-
kowa lir. B a d e n i o w a ,  przy pomocy pań-: B r a t ­
k o w s k i e j  i W e r u e r o w e j . ,  u-ządzila onegdaj 
w salach kasyna wojskowego w ielki bal na dochód 
„kucbjii Indowej11 i „głodnych dzieci1*. Rai udał się 
doskonale, gdyż zgromadził całą arystokrację lak ro­
dową, jak i.., „pieniężną11, wszystkich jenerałów  i 
sztabowców, natuiniast mniej osób „z m i«sta“ . Toalety 
były wspaniałe, pięknych panien i mężatek bardzo 
wiele, do tańca przygryw ała wyborna orkiestra pod
kierownictwem p. Rolla, kierownictwo tańców spoczy­
wało w rękach . sympatycznego aranżera p Żeleńskiego, 
„porządki Gnców<l odznaczały się oryginalnością, gdya 
malowałv jć piękne rączki naszych poczciwych paiu«a 
—  oto lyszystko, co się złożyło na nader uda tną *■*'

ESENCJA n r s m a iy c a u  de p łn k ą n łs  ust.
Kilka kropel, dodanych do yody, daje bardzo przyjemni,, orzeźwi tąea 
i  waszaoŁ1 iT« —— k .- in  i ... .„r«k

i f t A Ł S i A M  D E  M E C C A
, „nwirtnoitnU 1 od wieków wyprót jwouy ścodek  do onehowania
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luść. Dt plcrwszigo k a d r y l a ,  stanęło 60 par, e -w k»- 
d'vlu mazurze i Kptyjjonij wid*idiomy -owe, orygi­
nalno’ .Lury, Dochód i  batof bfdziw TJaiaAlzńąpAfc 
okotc 3.000 zł., a to dzięki p. naiaie^tnil owej, k.óra 
za spztdau, koszyk kwiatów uzj-kała przeezio ŁCO 
zł "Wstęp z„ś do bufetu wyjońł b zł.

Bal onegdajszj otwerzył polonezen mmis.er 
Jwiaty p. l i a a e y s k i  z panw -amiedniKową, a w 
drugiej patzw azedł p. Adam Skrzyńsk. z księżną 
WiadiJchgratz, w trzedej P- Adam rędrzejowicz z p. 
.Tkameową, w czwartej wiceprezydent p Marehwioki 
z.panią Seferowiczową. w piątej pani Bratkowska z 
p. "Wł. Gniewoszem itd.

Ruch karnawałowy objawia się nawet i w 
mieście a mianowicie po sklepach i magazynach k-n- 
fekeyj damskich, ogrodniczych itd,, W- ciągu dni astu 
tnich ruch ten wzmógł się znacznie i z ust kilku 
kupców słyszeliśmy, jak błogosławią t a l  d z i e n ­
n i k a r s k i .  Istotnie, komitet tego- baln pracą swują 
tak rozruszał pewną apatję, iż wreszcie wuij \>f przt  
pomnieli sobie, że to karnawał Cieszy sie Mg 
cały nasz świat przemysłowy i kupiec . p 
wniach Itrojów d L k i i
S a ,  « irrL ity *«**>*:JL  f  , n a iM T ny  nowości dla panów wyczerpują 
swe zapasy. Śłoffem —  W  “  poznać, Że wszystkie 
sfcn najpoważniejsze i najdzielniejsza młodzież przy- 
lięazfi na bal dziennikarski. Tymczasem zńśnac*yć 
należy fakt dodatni: z jednej strony płynie gresz aa 
wdowy i sieroty po dziennikarzaeh 
rabiają Kupcy i przemysłowcy. To 'uitle. *
zaś, tj. pyszna zabawa, nastąpi 1.. lutego

kasynowycli tQW 8piewdckie „F.cilO" podało
0 P u b * ,  Sejmu. Nie wąlpimy uż Sejmj me 
, Imówi -oparua t e r m .  jedynemu *e Lwowie czysto
polskiemu towarzystw ii śpiey;aekiemu, cieszącemu si-y,
sympatią u publicznośeń _

Pużouudnie pułkuwntka. W niedziele rano ze­
brali się raz jeszcze wszyscy oficerowie 30 fin.; ażeby 
pożegnać odjeżdżająeogo ze Lwowa, pułkownika P- 
Antoniego D y l e w s k i e g o .  Przybyły także deputa- 
eje żołnierzy i podoficerów z muzyką 30 pp. na eże o.

W  ciągu . zasu przed odejściem 'pociągu muzyka 
odegrała kilka utworów, a pan Dylewski do głę >i 
wzruszony i rozrzewniony, żegnał seraooznie wszy- 
tkicł. obecnych. W śiod 'entuzjastycznych okrzyków 

całego pułku odjechał pociąg, z którego pułkownik 
l w  oddali jeszcze żegnał swój pułk lwowski.

t ugrzeb ś. p. Anieli Wyrwiczównej. Tragi­
czny zgon młodej wiekiem, utalentowanej artystki 
sceny Krakowskiej, wywołał wstrząsające wrażenie. 
Dowodem głębokiego współczucia dla dotkniętej tym 
ciosem rodziny, oraz uznania dla talentu i przymiotów 
niewinnej ofiary zbrodniczego czynu, był pogrzeb ś. p.
Anieli. , . . .  .  . • •

Wystarczy zaznaczyć, i/, w oddaniu ostatniej
p o s ł u g i  przedwcześnie zmarłej młodej pracowniczce na 
,iernistem  polu polskiej dramatycznej sztuki, ucze­
stniczyło więcej aniżeli dziesięć tysięcy osób.

Przed godziną trzecią już przed mieszkaniem 
zmarłej zgromadził się olbrzymi orszak. Po zaluto- 
waniu trumny i rozdzierających serce pożegnaniach 
zwłok przez przybyłą z Vi arszawy rodzinę, tni* 
mnę, zarzuconą lieznemi wieńcami, złożono na ka­
rawanie.

Kondukt poprzedzała Kapela „Hurmonji", grająca 
smutne meiodje. Za nią postępowali koledzy zmarłej,
artyści teatru, n i o s ą c y  “wspaniałe a żywych. kwiatów
wieńce, złożone nd siebie od dyrekcji sceny, a tuż 
za, nrmi maszyniści teatralni, ludzie ubodzy, ktoizj

* również złożyli wieniec składkowy, ho cenili wielce
• nietylko talent ś. p. Anieli, lecz i jej niezwjkł. przy­

mioty uprzejmości i życzliwości, równej dla każdego 
z pracowników instytucji, ab  której zdolności swoje
1 poświęciła.

Entwi a- p. Anieli «mMM pwfetły fgnpzasowo 
tylko w gidbic murowanym na cmentarzu krakow­
skim, usilnym bowiem staraniom rodi.iny powiodło 
się uzyskać już zezwolenie władz rosyjskich na prze­
wiezienie ich do W arszawy, gdzie spoczną na cmen
tarzu Powązkowskim.

Prz,bpł już do Krakuwa jedi n z przyjaciół roj 
dżiny, który przywiózł wymagam formalne zezwole­
niu władz rosyjskich, uzyskane w drodze telegrafi­
cznej od ministerstwa spraw wewnętrznych w Peters- 
hurgu.

Architekt teatru krakowskiego prof»sor Zawiej 
ski, otrzymał z ministerstwa robót publicznych w 
Paryżu następujące pismo od p. Karola Garnier, 
architekta opery paryskiej, uchodzącego dzisiaj za 
pierwszorzędną powagę w kwewjadi budownictwa i 
aichitektury :

„Panie i szanowny kolego! Otrzymałem foto 
graiju krakowskiego teatru i chętnie wypowiadam 
moje zaame o pańskiem dziele, ponieważ same tylko 
pochwały wypada mi wvpowiedzieć.

Istotnie, powiodło się panu znakomicie wykonać 
4e pjmnjikow e dzieło. Smak i .staranność artysty wi­
doczna ject we wszystkich częściach pańskiego pro­
jektu, z&iównu w całości, jak i w szczegółach. 
Plany odznaczają się wielka prostotą kompozycji, 
a obok ifcgo pomysłowością zdumiewającą. Urzą­
dzenia, doskonało zastosowane, tłómaczą się same 
przez się, tak, że nie potrzeba żadnych objaśnień. 
Plany te zdradzają stanowczo nietylke -«< dzę ezło- 
wieka, znającego potrzeby teatru, ale i talent archi- 
tekty, umiejącego doskonale i sumiennie studjować. 
Punkt wyjścia pańskiego projektu był znakomiiy, to 
też wszystko z zasadniczej myśli pięknie się wysnuło. 
Fasrdy, ożywione i pełne ekspresji, odznaczają się 
bardzo doi rym układem, ó szczęśliwych konturach, 
a ponieważ, jak widzę, podziela pan moje poglądy 
w zakresie kompozycji, nie pozostaje mi nic, jak 
podziękować panu, że urzeczywi Jtniłcś je pan w 
praktyce z takim wdziękiem i subtelnością, wnosząc 
w nie zarazem nastrój własny i oryginalny, \y  ogóie 
widzę w tusadach kombinację motywów najbardziej ma­
lowniczych, a mimo, że wskazuią dobrze rozkład we- 
wownętrzny, zachowują doskonale jednolitość.

Go do foyer, schodów i t. d., wyuada u . za­
znaczy,1- wytworUość ornamentacji i ich dobry i tył i 
wyznaję, 4e mile zdziwiony byłem, żeś pan zdołał
uniknąć pewnego rodzaju suchości, jaką znajduję
nielpedy  ̂ w dzfefcy.}^ budownictwa w pańskim kraju. 
N ie cL siałbym byó niedyskretnym, ale zapytuję 
sam siebie, czy ni® odbywał pan przypadkiem stą- 
djów we Francji, albo możi w  pańskim kraju 
sa rzeczywiście os ona « szkoły, które prowadzą 
do tak świetnego <rez 1 ^  J^łowem, koehaDj ko­
lego, znajduje tylko pochwały ! m o ą i  4  do

i m - * : ,
L , p i i i - Ł c i u m i
d«cnia, te trat. pański ''''ż , - " i  . \ l i , 2,j,
szczyt przynosi, ale i miastu
którzy m ie li. dobrą myśl powierzeni p<
dzieła. wiraży

Bacz pan przyjąć, kochany panie kolego,
szacunku i serdecznego koleżeństwa.

Paryż dnia 9. stycznia 1894 roku.
Karol Garnier .

Wydział Taw, bratniej pomocy słuchaczów  w szechm ey  
iirow śk ie j z w ra c a ' śle -dti- szanaw nej P . T.‘ p u b lk z n o śó t z 
up rzejm a irroślpj, b y  ^ itc zy ła j Wozelkia lekcje, ta k  miej 
jc o w e p ja k  i  JS m ięp tjd W ^- n iu n d ah tu ry jj . dy u cń a , w ś g ó l e ' 
wszelkie za jęc ia  b iu row e, zg łaszać  Jo  tegoż T ow arzystw a, 
k tó lc  polecać będzie  ja k  najoapow ifid .iio jszyeh k a n d y ­
datów.

Z g łoszen ia  n.tleży ad reso w a ć : K om isja  in fo rm acy jn a  
T ow arz. r ra t .i ie j  pom ocy słu jlm ęzów  w szechnicy  lw ow skiej- 
B ynek  b6, I I . p ię tro .

Posiedzenie polskiogc . Tow. p rzy ro d n . im  K o p ern ik a  
odbędzie się wO i.to re k  23. styczn ia  1C94, o godzin ie  6. 
w ieczorem  w sa li  chem icznej. F o rz ąd ek  d z ie n n y : 1. S tan
zasad n iczy ch  n a u k  lbk& rskieh w A».glji (k re le g e n t dr. 
G ustaw  P io tro w sk i). 2. D i^ b n ^  kom unikacje .

Zapiski zamiejseuwu.
Żół ki ew.  Dnia 2. lutego rh. o godz. 11 rano 

odbędzie się w budynku szkoły 5-klasowej męskiej 
w Żółkwi I. walne zgromadzenie Towarzystwa wza­
jemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek okręgu żół­
kiewskiego.

Z Izby sądow ej.
( Obraza czci.)

W sali I. m. delegowanego sądu odbyła się 
dnia 20. bm. rozprawa o obrazę czci, którą pro­
wadził sędzia pan ilipolit F e d o r o w i c z .

Jako oskarżyciel wysiąpił dr. Ostasze wski- 
Barańaki w asystencji adwokata dra Tadeusza 
f l z y d ł o w s k i e g o ,  przeciw p. Bolesławowi 
Wysłouchowi, redaktorowi K utjera  Ltcow^liego, 
(obr„ńea' Lr. Zygmunt Lisiowicz), o obrazę ho­
noru," popełnioną przez-to, że  p. Wysłouch wno­
sząc skargę do władz* wojskowych na dra Osta- 
szewskiego-Barańskicgi; do komendy korpuśnf j, 
nazwał go „ehrlos11.

Sprawy tej nic bylibyśmy tid.ktoy.ali publi 
cystyciodie, gdy jednak pojawiła się notatka 
o niej w Kurjeraę L w o m tin i  i w Przeglądzie, 
żmu&achi jesteśmy i my podać dotychczasowy 
jej przebieg,

Geneza sprawy. W  Kurjerzc Lwowskim  po­
ją wił się artykuł, co do którego dr. Ostaszewski- 
Barański Ujrzał się spowodowanym zażądać wy­
jaśnień od pana Bolesława Wysłoucha, ja,ko re­
daktora Kurjera Lwowskiego. W tym celu tegoż 
samego dnia wysłał dwóch swoich przyjaciół, 
oficerów, do p. Wysłoucha, celem załatwieni*, 
tej oprawy drogą, przez ludzi honoru zwykle 
przyjętą.

P o n i e w a ż  z a p o w i e d z i a n i  p r z e z  p a - 
n a  W y s ł o u c h a  ś w i a d k o w i e  n i c  p r z y ­
s z l i ,  a p a n  W  y a ł  o u c h z a m i e r z a ł  s p r a ­
w ę  l i s t o w n i e  z a ł a t w i ć ,  reprezentanci dra 
O s t a » z e  tt s k i o g o - B a r a ń  s k i e  g o s p i s a l i  
p r o t o k ó ł ,  m o c ą  k t ó r e g o  p o s t ę p o w a ­
n i e  p a n a  W y s ł o u c h a  z o s t a ł o  u z n a n e  
j a k o  n i e r y c o r s k i e .  Protokół ten w drodze 
służbowej został przez dra Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego przedstawiony odnośnej władzy woj 
skowej. Skutkiem tego protokołu było, że dr. 
O&taazcwski-Barański napiętnował pana Wysło­
ucha publicznie jako potwarcę.

Wówczas pan Wysłouch, będąc zdania, żc 
postępowanie świadków dr. Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego było pospieszne i nieusprawiedliwione, 
z, obił doniesienie do komendy W pusn, w którem 
nie ograniczając się do • przedstawienia fakty­
cznego etanu rzeczy, mimo, iż przyjął bez za­
rzutu świadków dr. O s t a s z e w s k i e g o -  
B a r a ń s k i  e g o ,  nazuał go ehrlos i zaznaczył, 
że na twierdzenie to może przedstawić dowody.

Kzecz prosta, ze sąd wojskowj nie mógłby 
zbadać prawdziwości „dowodów ‘ pana Wysłou­
cha, zarzut len zresztą stał się bezpodstawnym 
z  chwilą, gdy pan Wysłouch, przesłuchany dnia 
8. siyezma b. r., domagał się powrotu do otanu 
z dnia 27. października, uznając w ten sposób 
w całej rozciągłości prawa dr. Osta^zewskiego- 
Barańsłilego do żądania satysfakcji honorowej , 
swój obowiązek- do dania mli jej

Dr. Ostasmewski-Barański nie zadowolił się 
jednak tern ośi, ..adczeniem, a ponieważ skaiga  
pana Wysłoucha adresowaną była do L imtndy 
korpusu, ponieważ zawiera ona zapewijdż, i«= p. 
Wysłouch może przedstawić dowody, ponieważ 
dalej skutkiem tej skargi dr. OstSfezgw oki 
Barański jako c. k nadporucznik obrony kra­
jowej był w sądach wojskowych przesłuchi- 
waiJ ̂  —' przeto dr. Ostaszewski-Barański oskar­
żył pana Wysłoucha o obrazę czci, popełnioną 
przez fałszywą i oszczerczą skar5o i w "er 
sposób sprawa znalazła się przed sądem 
karnym.

Rozprawa. Pan Wysłouch oświadczył przez 
swego zastępcę, ie  podejmuje się przeprow. lzić 
dowód prawdy na zarzut, uczyniony dr. Osta- 
szew tskiemu-Barań skiemu w słowie „ehrlos.1

Dowód prawdy opiera mę na twierdzeniu p. 
Wysłoucha, że dr. Ostaszewski-Barański miał 
złamać słowo honoru, dane publicznie, iż nie bę­
dzie się starał o posadę szeia biura statystyczne­
go w.e Lwowie. Fakt ten mają^potwirrdzić świad­
kowie : Józef Jaogerman, Zygmunt Fryling, Sta­
nisław Czerkawski i Tadeusz Stroczyński.

Dalej zarzuca p. Wysłouch dr. Ostaszewskie- 
inu-Barańskiemu, że nie „reagoioał* na czynione 
ma z tego powodu zarzuty (w K u r  jerze Lwo­
wskim, Irybunie , pracy p. Breitera i jakiejś je­
szcze odezwie).

Ponieważ ten szereg „ dokumentówu odnosi 
się głównie do wyborów, przeto w odpowiedzi 
na to zastępca dr. Ostaszewskiego-Barańskiego, 
przedłożył drukowane w swoim czasie w pismach 
ośw iadczenie k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  — 

e d y n i e  w t e j  m i e r z e  k o m p e t e n t n e g o ,  
które — jak zaznaczył — wystarcza, aby wszt 1 
kie „dokumenty'* obwinionego należycie oświetlić.

Wreszcie podniósł dr. Lisiewicz imieniem p. 
Wysłoucha z a r z u t  p r z e d a w n i e n i a  i na 
udowodnienie tego faktu powołał na świadka JE. 
fmp. Fiszera,

Adwokat dr.Tadeusz S z y d ł o w s k i  oświad­
czył przediWBzyftikiem, że na wnioski obrony 
się godzi, wyraził tylko zdziw icnie, że obrońca 
podn.obł z a r z u t  p r z e d a w n i e n i a .  Jeżeli się 
chce prowadzić dowód prawdy, jeżeli się chce 
„puryfikować społeczeństwo", to zarzutów prze­
dawnienia nie nrleży podnosić. Ale ażeby i tu 
dać dowód słuszności sprawy, uznaje ten zarzut, 
gdyż, jak się to z aktów wojskowych okaże, z a- 
d a w n i c n i e  n i e  n a s t ą p i ł o .  O ile jest mowa
0 «rrzekomem złamaniu słowa honoru — niech 
to będzie przedmiotem rozprawy; o ile jednak 
cłiodzi o to, że p»_ dr. Ostaszewski nie reagował 
na czynione mu zwzuty, to dziwi się, że w ogóle 
tego rodzaju kw< kjję podniesiono.

Zarzuty te i r  gCurjerze Twowskim, w Trybunie
1 w owych Broszurach byłj tego rodzaju, że można 
było ze wzj iędu na ich proweniencję przi jść 
spokojni i nad niern. do porządku dziennego. T.im, 
gdzie dr. Ostaszewski-Barański uznał to za »to- 
sowne, tam „—

Di'. ' ^  l  d c li s z S z y d ł o w s k i  porównuje 
dalej K u r jer  Kw&wiki zc Sztandarem i  biraznicą, 
jżazr.acza, że jedyna, między niemi różnica chyba 
la, iż Sztandar i Strażnica  wychodziły tyikc 52 
razj w  roku, a K u r jer  robi to codziennie. W3zak 
Kur;er Lwow ski rzuca się nietylko na najpo- 
%/ażniejszy<ft i zasłużonych ludzi, am m. wazę stko 
i na wszystkich, « jalam tonem to pijmo prze­
mawia, wystarczy pazytoczyć fakt, znany we 
Lwoi,ic, o wrzc-kom^] śmierci jednego z adwo­
katów. (Tu opoiriedziął dr. Szydłowski o tym 

■ fakcie, który ze względu na jego treść, nader 
brzydką, przemilczamy.

Nic dziwnego więc, że ludzie na takie za­
rzuty nie „reagują". Wszak nikt nie zechce się 
narażać na dosj ć niepewny wynik procesu pra 
sowogo. Niejeden ze spotwarzonych woli milczeć, 
niż narazić się na to, aby sąd przysięgły cl uwol­
nił „z łaski" oszczercę i w l e n  Sposób niejako 
ugruntował jego twierdzenie.

Na ławie przysięgły ch może mg zawsze zna­
leźć-.5 sędziów, którzy unie w .anią oskarżonego 
— zwłaezcza tam, gdzie się jozwielmożnia tero- 
ryzm praśy, dzięki brakowi odporności u społe­
czeństwa. Dr. Szydłowski oświadcza wreszcie ż : 
zgadza się imieniem skarżącego na wnioski 
obrony i zgodnie z obroną domaga się przedłożę- 
nia aktów wojskowego sądu honorowego.

Do tego czasu też odroczono rozprawę.
* * *

W  sprawozdaniu K urjera Lwowśftego z roz­
prawy znajduje si« ustęp, w którym •anotowano, 
iż pi Wysłouch oświadczyć miał przed sądem, żc:

'„Sąd wojskowy po rozpatrzeniu surowy dnia  
8. stycznia 1894 roku, orzekł, w P pstaszcwSJa- 
B arański ma to przeciągu 21 godzin załakoić 
spratoę honoroicĄ .

Nic szebśmj togo powiedzenia^ jeżeli je­
dnak p. ^yysfoubh jto/zezn ił, to musimy zazna 
cąyć, że ty  ioidaemki to jest ud a do z  zmyślone, ■ 
kłamliwe i  fałteyu/e. co również p- Wysłouchowi 
przed sądfcui udowodniony zostanie.

Bównocześnie władza wojskuwa została o tej 
potwarzy uwiadomioną, celem poczynienia odpo­
wiednich kroków.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarhkr, ■ 

Dziś we wtorek „Hugeuoci", wielka opera w 4. 
actaeh G. Mayerher a. Występ gościnny pani F.lwiry 
Colonnese, primadonny opery w Baiuelonit; jutro 
w śronę po raz pierwszy „Ani panna, ani mężatka", 
krotoehwila w 3 . aktach Gustawa Mozer a.

Z teatru. Widocznie nie było mylnem na­
sze przypuszczenie co do względów, jakieim się 
będzie cieszyć „Sztandar" u naszej publiczności. 
N a onegdajszem drugiem przedstawieniu teatr 
był zapełniony prawie po s»mo brzegi, a w 
audytoijum rozlegały się co chwila oklaski, 
połączone nieraz zo szczerym i serdecznym 
śmiechem.

Patrjotyezna treść „Sztandaru : zdolną jest 
zaiste wywrzeć wrażenie, a chociaż nazwa L i an 
euza niema d z i s i aj miru f\ naszego ogółu, bo 
gc ze wględu na swoje dążności moskiewskie 
mieć nie może, to jedna! nie zapominajmy* o 
ten,, że są to Francuzi, z którymi nasi pizodko- 
wio razem w szeregach o wolność walczyli. 
I ta marbyljanka, dla nas dzisiaj bądś co bądź 
nie bardzo sympatyczna, brzmi w ustach tych 
gienacljerów „piekielnej kolumny" jakoś inaczej, 
czuć, że to jest pieśń wolności; inaczej też jej 
się słucha.

Z postaci głównych przede wszy stkiem na 
pierwszy plan wywija się postać Dyonizy, którą 
powierzono p. K w i e c i ń o k i c j .  O lepszy wy 
.bór trudno. Artystka umiała się dozkonale wcie­
lić w postać Dyonizy, uwydatniając dobrze Jte 
momenty, w których miłość ojczyzny bierze górę 
nad miłością dla kochanka. Dyoniza zachwycała 
ns« przedewszystkiem nzczerem i z głębi serca 
płynacem nczuciem. Obraz piąty —  sceny z na- 
rzęozonym i 1 łaspareu’ni — były wykonane 
szuiebotiiiC i bez zarzutu.

Panu Ż e l  a z ows ki f chnu pizypadła w 
udziale rola, odpowiednia zupełnie do jogo talen­
tu. Namiętny, gwałtowny charakter chorążego) 
znalazł w nisa dobrego pwedetawioiela *— arty­
sta uwydatnił z zrozumieniem te zmienne uczu­
cia, jakie miotają istotę Haspareugo.

Panią Jaimin, markietankę piekielnej kc- 
lumny. przedstawiła oram p. N o w a k o w s k a  
pod każdym względem dobrze. Była energiczną, 
jak przystało na żonę żołnierza, czułą w danej 
chwili, jaką powinna być Watka.

Inne role nie dają artystom naszym pola do 
popisu, mimo to jednak kapitan Latour d’Auver- 
gne, w grze p. C h m i e l i ń s k i e g o ,  sierżant 
Jaimin, p. R u s z k o w s k i  — oraz jenerał, p. 
ł l i e r o w s k i  — wreszcie ?• G a s i ń s k  i , jako 
kucharz, wysuwają się prawie na plan pierwszi.

Onegdaj grano „Sztandar" bardzo dobrze, 
pod względem dekoracyjnym wystawowym me 
możemy ziobić żadnego zarzutu. Wszystko dopi­
sało doskonale, żaden efekt nie chybił.

P , południu grany wesoły wodewil „Gorąca 
krew“ zwabił do teatru, jak zwykle, nader spo­
ry zastęp puoliczności, która bawiła sit, dosko­
nale, oklaskując zawzięcie wszystkich artystów, 
biorących udział w przedstawieniu.

** *
Dziś we wtor«k daną Łtdzif znakomita] opera 

Mayerbeora „H u g e n o c i" z panną Elwirą Golonosse
1 p. Aleksandrem JIjszugą  £  głównych p»rtjach.

W  środę — p r e mi e r a  — a będzie nią we­
soła komedja „Ani  panna,  ani  mę ż a t ka "  z p. 
Stachowicz w roli tytułowej, kstto utwór Gustawa 
Mozora, autora „ S p i r y t y s t ó w  .

Dyrekcja teatru czyni stulania o pozyskanie dla 
naszej sceny najnowszej komedji Wiktoryna Sardou pt. 
„Ma da me  Snns - Gćne .

„Przedświtu" nr. 2. zawiera: Franciszek La­
socki: W rocznicę powstania z r. Ib63: Tepa: Ko- 
chanł a pana Macieja f Ikar: Mała kronika ; Waierja 
S .: Z teki optymisty; O wpływie kobiet na sprawy 
zdrowia w Anglji; Pogadanki o muzyce (ciąg JaUzy); 
Przysłowie w Komedji (ciąg dalszy); Literatura i 
sztuka; Pytania z różnych gałęzi wiedzy; Co dawać 
dzieciom i młodzieży do czjtania: Rozmaitości; Gia- 
fologja; Nowe wynalazki; Sprostowanie omyłek: 
Prośba redakcji; ILumorystyka; Rozwiązani1 zagadki; 
Inseraty. W d o d a t k u :  Koniec powieści „Mocą
Chrystusa",* dodatek dla dzieci „Mały, a zasłużony" ;
2 arkusze mód i powieści z angielskiego.

Ostatnie wiadomości.
Koło polskie w sejmie pruskim ukonBtytir 

pwało się, wybierając br&feseiTi radcę Stanisława 
M o t t e g o ,  a wiceprezesem Marcelego Ż ó ł t o w ­
s k i e g o .  Do komu*u pai.amenta. uęj wybrano. 
Motttego, Szumana i ks. Jażdżewskiego, a za­

stępcami: L. Czarlińjkiego i ks. Neubauera. Na 
sokretarzj powołano , adcę Mizera kiego i ks 
Wawrzyniaka. Kwestorom wybrano p. Rniań- 
nfciego, a do konwentu seniorów delegowano rada, 
Mottego, do komisji budżetowej las. Jażdżewskiego 
do rugów wyborczych mecenasa Dzioiobka, do 
komisji jmtycyjnej p, Rożcńckiego, dc komisji 
oświecenia p. ŚcLioedera.

W  góinoszlasldm ckręgu prudnickim rodacy 
nasi mieli wielkie powodzenie wyborcze . tyle 
osiągnęli, 2e kandydat polski S t r z o d a  przy 
szedł  ̂do wyboru śc5felejszego z kandydatem 
stronnictwa środkowego Delochem w okręgu, 
w którym Komitet stronnictwa centrum miał do- 
tychcza; wpłyi. prawie nieograniczony. Frank. 
Miinste.be,ger Ztg. pisze z tego powodu:

„Wielką dla nas niespodzianką była wielka 
1’czba głosów, oddanych na kandydata polskiego, 
ponieważ o jakiejś agitacji Polaków nic nic było 
słychac i kandydatura StrzoJy pojawiła się kró­
tko przed wyborami. Zdaje sic Latem, że zajścia 
z czasów ostatnich wyborów sejmowych w Raci­
borzu wywołały wielkie wzburzenie umysłów 
wśród Polaków i że wyborcy polscy, chcąc uni­
knąć niepizyjemnego rozgłosu w* prasie, zupełnie 
po cieku agitowali na rzecz swego kandydata. 
Donoszą nam także, że w kołai i katolickich 
Mniemają  ̂ jż właściciel dóbr rycerskich Delocb 
jest zwolennikiem centrum kierunku Huenego 
i że dlatego wielu z obawy przed podatkami gło­
sowało na Strzodę."

Zwycaajne dochody państwa niemieckiego 
wykazują sumę 1,879,449.391 marek, w po- 
równnniu z rokiem zeszłym 43,936.131 marek 
więce j Z wyczajne rozchody wynoszą 1,891,612.410 
marek. ( a 47,509.155 marek). Nadzwyczajne 
rozchody wynoszą 5o,036,981 marek (-j-88,26.976 
marek), razem rozchody wynoszą 1,949,649.39£l 
marek). Niedobór wynosi 70,200,000 mart k. Do­
datek P. u& do wydatków rzeszy jest o 37,058.915 
marek więk.zy, aniżeli w roku poprzednim.

P i z e & ł l e n i t j  w  S e r b j i .
(Telegr. „Dzień. Polsk")

Belgrad 22. stycznia. Po otrzynranra wiado­
mości, ze M i l  a’n przyjeżdża, G r u i e s im.e- 
niem całego gabinetu przedłożył królowi dymisję. 
Król żądał, by podano inny powód dymi.y . 
Grnics jednak odmówił, mimo zapewnienia króla, 
iż bynajmniej nie dąży do pozaparlamentarnego 
rozwiKłania sytuacji.

Belgrad 22. stycznia. Wczoraj o godzinie 
l l 1/,. popołudniu przybył tli Mi l a n .  Król A l e ­
k s a n d e r  oczekiwał i przywitał go z burzliwą 
serdecznością. Z pomiędzy publiczności odezwały 
się nieśmiałe okrzyki na cześć Milana.

SłyChać, żc poseł serbski w Wiedniu S i- 
ni i o utworzy nowy gabinet.

.grad 22. stycznia. Osobne wydaniu Odje- 
Jcv iOs>i: Król podołał wczoraj o północy mi­
nistrów i oświadczył, iż  n i e  m o g ą c  s a m  w y ­
b r n ą ć  z c i ę ż k i e j  s y t u a c j i ,  p o w o ł a ł  
o j c a. Na to oświadczenie zażądali ministrowie 
dymioji. P o s i e d z e n i a  s k u p c z y n y  na  ż y ­
c z e n i e  k r ó l a  o d r o c z o n o .  N a  w s z e l k i  
w y p a d e k  w o j s k o  w k o s z a r  a cli  s k o n -  
s y g n o w a n o .

Wiedeń 22. stycznia. M i l a n  w przejeździć 
do Serbji. bawił tu kilka godzin.

WiedeA 22 stycznia. Do Pol. Correspondenz 
. AonOuZą z Belgradu, że pczyjazd Milana ma na 
Jcltrpi zepruwadzenie ostatniej próby pojednania 
króla z radykałami. Jeżeli to się uda, natenczab 
gabinet rzdytalny pozostanie u steru.

Wiedeń 22. stycznia. Zamieszki w Serbji 
biorą tv tutejszych kołach politycznych bardzo 
serjo. Wentylują nawet ewentualność rozwiązania 
tŁupozyny i wprowadzenia stanu oblężenia.

Belgrad 22. stycznia. Ludność z powodu 
przybycia M i l a n a  bartlzc wzburzana S i m i c z 
dotychczas wzdraga się przyjąć misji utworzenia 
galinetu. Przedewszystkiem groźne są kłopoty 
finansowe, bo dotychczas nie ma pieniędzy 
na wykupienie kuponu. Wojsko ciągłe w pogo­
towiu.

P r o c e s  „ O m l a d i n y . ”  
(telegram „Dziennika Polskiego ,)

Praga 22. stycznia. Obrońcy „Omladini- 
stów" zwalczać będą kompetencję wyjątkowego 
trybunału z powodu, że z trzucone oskarżonym 
czyny spełnione zostały .przed zawieszeniem kon­
stytucji.

Praga 22. styczoia. Dziś rozpocznie się 
przesłuchanie oskarżonych, znajdujących s.ę na 
wolnej stopie. Pierwsi świadkowie powołani są 
na 27. b. m.

Telegramy Dziennika Polskiego .
Wiedeń 22. stycznia Naznaczony na 19. lu­

tego proces przeciw anarchistom odroczono, ażeby 
wprzód zarekwirować akta z procesu „Omladiny."

Praga 22. stycznia. Poseł E im  zamyśla 
przedłożyć wyborcom mandat swój do dyspozy 
cji. Tymczasem pomiędzy wyborcami zbierają 
podpisy na adres, -wyrażający mu zaufanie.

Praga 22. stycznia. Wczorajszej nocy znowu 
znieważono orły na skrzynkach pocztowych, oraz 
rozrzucono podburzające kartki.

W pewnym szynku aresztowano 7 mężczyzn 
i dwie kobiety. Tłum ludzi towrarzyszył areszto 
wanym, wznosząc okrzyki na cześć „Omladmy”.

Fraga 22. stjcznia. W  sejmie motywował 
dr. Herold swój wniosek względem uporządko­
wań.a finansów krąjrwyeb i domagał się w tym 
celu, aby państwo odstąpiło na rzecz kraju pe 
wne kategorje podatków lealnycŁ

Petersburg 22 stycznia. Wyjść m: m >-i
wcm ukaz, zabraniJSjcj* urzędnikom pać.twowj m 
wszelkich kategorj* jakuteż ich zonom zajmo­
wania się handlem pod jakimkolwiek pretekstem-

Bruksela 22. stycznia. Kelegacje na tutej­
szym u n iw ersy tec ie^  przybierają groźne rozmiary. 
Rolrgowano 500 sr-jdentów; 9 profesorów podało 
się do dymisji; sc-nat akademicki uchwali? zam­
knąć uniwersytet.

Amsterdam 22 .. stycznia. W Sapmcer (w pro­
wincji Groeningen) wydał rząd z powodu de- 
monstracyj robotników, będących bez zarobku, 
proklamaeję, zabraniającą gromadzenia się więcej’

jak pięciu osób. Policja rozpędziła tłum' tych 
robotników bez krwi roidewu

aitunł. t i  fty azn ia . (T p rf, na  byd ło ). N * d z is ie jszy  
targ* b y d ła  gp.jdaonc 4290 sz tu k  z Gai i ej i 595 sz tak . P ła ­
cono po 52 do  6* zł. za jed en  ren  (n a r  żywej w,mi me 
1-yezoej.

TELFGRAM GIEŁDOWY.
Wioti6A, dnia 22. stycznia godz. 2. min. 30. 

tAkcje kredi 352 62 Gal. obi, prop —'— 
Aipiny 52 20 Wied. losy 172 50
Krodyty węg 426'— Akcje tytoń. 198'50
Anglobaoki 154'50 4*/u Poż. kraj.
Uniony 258'75 - z r. 1893 —'
Ludwiki 217'50 Eibetkalej 242'50
Nordbany 293"— Ldindcrbanki 252-50
Lombardy 108’75 Renta zł. węg. 117-35
Losy tureckie 57-50 Bankveremy 126- —
Staatsbalmy 310 25 Austr. renta pap. 98'— 
Czemiowicckic 262 — Ruble 135 75

P i ' % y j e c h r t l i  d o  Ł w  t w a
d n ia  22. s ty c zn ia  1694.

IIO TK L Ż^iPiZA. l i r .  ,1. T arn o w sk i z T arnow a. W . 
lien  ig iiiow ska z M ogie ln icy . W ł. G niew osz z K ontów . H r. 

!■ S tecki 7. N odycza . Rt. M oysa z RndniK .1. P e j g e n  zo 
R treptow a D r. St. (J rn d z iń sk i z K rakow a. H r . i  h»w o- 
row ski /. V olłow a.

IlO T E Ii PR A N G U SK L  H i I C igala  z L p a sa . A. 
K rokow ski z Jrtariclnicy. B. 8 k il.n iew sk i z P atie . .1 S tan ­
kiew icz 7, M iiy ń ea , K W in n ick i z T n ra Jy . .T, K eller:nan  
z K ańczugi. W . Niodźwiec-ki z W ańkow ie . K . Z arem b a  z 
A lair.ówłri. 0 .  A m broziew ioz z P o m o rz an . J .  F n g e r  z I>ro- 
hnhyeza. If, W aeh te i i. i . a n is b e r :  a . S. G e iz in g er z W ie ­
d n ia . I. l ie o b t, H . i A. G rfinfeld  z K om orna

H G T E Ii I G RO PEJSKT. H r. Z. S tad n ick a  i. W ło śn ia . 
II P o llitz e r  r  W iednia. J  .D om achidy  z N ag y -K aro ly  l ) r .  
A l.a n g e r  z T arnn jio la , S. Jsolm zow ski 7.e Żółkw i J ,  Go- 
łęliski 7.t. S łi.w entyr.ii. Ks. L . P a s to r  z R a d y m n a . A. T u ­
rzań sk i 7, Lubaczow a. R . K le in  7, P o d g ó rz a , H W eiss z
D ębicy. W  Sfenęel 7.  L o n d y n u  L . B o jn s iew iez  z K ra ­
kow a. K : F n e h e n ih a l z D oU nuinutz. A. F io łek  z K ra to w a . 
L. S liefel /  K ro sn a

N 4 U E S I  A N E7
M . J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
w e Lw ow ie, u lica  Ja g ie llońsica  1. 3 
1 ip m d a je  wiselhie papier) 

f  a . .o i ,L <  v l iu«a»t> po najdokladalej* 
ozy u  kum ie J  r.l eba> m.

P B O M E S Y
od

do w szystkich. ciągniei'L 
UBśzprecłinffe losów

od straty  przez wylosowanie ał pari.
Zlecenia z prowincji wykonuje nieziołocznie 

bez doliczenia jaklejkolwieic prow izji.

adw okat
1  >r .  M .  S t a n e c k i

1004 w K a łu sz n  poszukuje  k o ncyp ien ta . 1 —3

Specjalista churófa skórnych i wene/ycznych
Dr. Stanisław Sochamk

ordjunje pi. BernardyAsti l. 15
od 11 — 12 i od 3—5. 1012 1—’

O kulista
Lr Teodor Ladaban

b. s a sy s te n t i lekarz, 110 k lin ice  prof. B orysiek iew icza  
w G raeu , jm k ilko lc tn ie j p rak ty ce  speęja lnej, o rd y n u je

w chorobach i operacjach oeznych p rzy  ulicy 
Wałowej l. 7.

Od g odziny  10. do 12. p rzed  poi. i od 3 do 5. p o p o łu d n iu . 
106ł) D la ubogich b e z p ła tn ie  od 9 . do 10. rano . 1— >.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Dr. Kazim. Podlewski
yreąaltóa cM  ibnyct i tsnBnrajci

m ieszkr. obecnie

u l .  C l i o r ą ż c z y z  n y  t .  1 6 .  
Ordynuje ud 11. dc 12. i od 3. do 5.

P rz y k ła d  n r . 44 (n ie lo n tln a ) .

- i $  loK iitiiw  M procentu
wróc« te g e  p e łn e  z ł jb a ż p ia c ^ ś io  nn 

wypadc - ś m .e rc i  I S J a t  t r > -  a o ą  p a . 
ijcę  n r . 67 9^4-

W ystaw iona 166&, w y p łaco n a  1892. W iek : la t 20. 
R ów nież przez la t 1 0 w y p łacan a  p r e m ia :  Doi 130-1S. 

K w ota ubezp ieczona . . Doi 2000 —
Przyro11 przez dywidendy ^ ^ J 20V92

W y p łaco n e  w roku  1892 D oli. 5 2 1 1 -yiT

T H E  M U T I . I L ”
największe i ntjbtdatue Tewarzystwo ubc«jivoześ 

nn śwtecie.
F iiB te  i f g r r Ti E*  901 iiiPcjfty fr^róy.

je n c r a ln a  A jencja  d la  G alicii i  B ukow iny :

F ilip  N atan s on.
S y k stu sk a  17.

AdwoktU krajowy

D r. S am u el W a g n e r
o t w o r z y ł

ly ą 9 kanee la rję  adw okacką w B ro d ae li, 1 —3

Ogłoszenie nagrody.
O głasza się. żc za w y n a lez ien i k rzy ża  m a ltań sk ieg  

dyam t tam i i \ j» a iz a n c g o , a  J .  W. h ra b ie m u  M ikułajo 
W olańsk iem u sk rad z io n eg o , n a g ro d a  600 z ł. sio w yznacz: 
O raz podaje sic  do w iadom ości iż ten , k tó ry b y  naBtęp 
jące  przedm ioty  w ynalaz ł, j_,k dw ie  p a ry  sp o d n i w yro ' 
K icdoiiskiego, je d n e  czarn e  kaszm irow e z kam izelką , dr 
g ie  pouielr.te kaszm iro w e, t r z y  lich ta rze  z h o te low ym  zn 
kiom i lo rnelitę  ( J iu n c llę  L o rg n o n )  w yrobu  paryskie: 
— „a w y n ag ro d zen ie  liczy ć  m oże

Z ualazoa  ,n a  się zg ło s ić  do Z arzą d u  h o te lu  G eorgG a

M D en ty itn
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu specjał iyeh etndjów w instytaeie odontolo- 
giM- yui w B e rlin ie  i idbyciu p .d roży  naukowych do 

- Halli n s d  8aalą i Lipika 
o rd yn u je  od  9. do 1. i o l  3  do 6.

u lica T rz e c ie g o  M a ja
dom daw niej T e n n tra  

2264 lub ulica K ościuszki I. 8 . l —?

Ś. WOJCECHOWSKi
i n poleoa ś^^ełowa^ j/ korzenne i  delikatesy, ogromny zapas WIN różnorodnych, Piu,n PiLnońcIrici 

i i* 3, POUTERTf angielskiego i w pokojach do śniadali i kolącyj -  wyborne



D Z lK N iftk  POIAKI o dnia 23. Sty d n ia  18M  t.

OD 03 L IT  I ■ K  J. WALLACH i SYS L w ó w  —  R y n e k  l i c z b a  3 3
p o l e c a  s i ę .

Drobne ogłoszenia.
o o c o o n o o n o n o o o o c o j C U O C C M n

§  H E R B A T Ę  F a m il i in ą  |
! p  V. k i l o  i - ó d  i i  - i. g

' 8  Zuatdmite y t t s s b  w k i  i  M M  8
I §  ‘/« fcll» 1-40 1 a*. 1“70 ?

Ć

: D n n i e s i o n i a  r o z m a i t e
^  po l 1/, ceata od wyrazu.

I A g r U n f b  uzdolniony 2 iobremi świa- 
U  lectwami poszukują umieszczenia od 

ą 1. Lubego pod aareseai: W. B. post* 
j£, restante Wełdzijz. 43
a  ■ ■
g 34  la t  g o s p o d a rc z e j  p r a k t j  k i.
o ukończony agronom z chlubną rekomeL- 
* dacją p siada jący ,  bezdzie tny ,  lat 37 li- 
a ezący, aotychczsa u» stauowisku. pi "łu­

kuje posady, Łaskawe zg łoszen ia  przyj* 
muje (J grzeczności Józef S t e r b a, Za* 

J mojskiego 1. IR. Lwów. 40

1013 poleca HANDEL 1—7 £

Alberta Skowrona
Were*xczyt't8hUj, Lwów, Szymona 2^ q Lwów, plac M-.rjaekl 1. 7

c o o o o o o o o o a o o c o o o o o g o o o o

M ie s z k a n ia  1 s k le p y
po 1 cencie od wjf.aiu.

p o s p o o z
U  doc-how!

. . . . — . . x i  t o n .  Komu zależy 1. ut 
... dochowaniu się dobrej, mleczuei kn 

wy, 2. ua cielenia się krów w dzień, nie 
porą neeną, 3. ną tein, by krowa nie 
byka, leoz cielicę urodziła, zechce zię 
zgłosić do J S. n Stanisławowie. Nowy 
kwiat 44, przekazem dołąeiająe 5 zł. za 
odkrycie wszystkich trzech sekretów lub 
2 zł za każdy pojedynczo. Honor poręką.

T r z j  p o k o j e  z wsraodą i jr/.yua 
leżytosciami w parterze, ul. Długosza 8,

S a l o n  i 3 pokoje z balkonem L przy 
należytośvńa.ni na pierwszem piętrze, 

nlica Kraszewskiego 23. 31

K o r e s p o n d e n c j a  p r y w a t n a .

■ fto d jr  w d o w i e c ,  fnnkcjonarjusz 
gminny, poezokaje t> .ezrzytzii lye ia  
panny lub wdowy. B liższa wiadomość 
B. P poste restante Objrzy*. 42

W i o d e d —H e t e e n d o r r  w Styczniu 1894.
Aby ułatwić moim szanownym długoletnim odbiorcom sprowadzanie moich

M  olejnych i lakierów bursztynowych
do 104 5 1—4

l a k le r o w a a t a  sa m o u to  m lę k k ic n  p o a U g
urządziłem skład mego ogólnie znanego znakomitego f.bryketu dla

Lwowa u p. O. T. Winklera syna.
-iprowalzanie z tamtąd jest po równych cenach, ,ak wprost odemnie i wzory 

mola* dostać tamże gratis.
Hotzendorfeka fabiyka raro, lakierów i werniksu 0. FRITZE.

1070 1 - tIDO l a t  i s t n ie j ą c y  
Handel korzenny, Delikatesów, Win i Nasion

jest w Sciorzędueui mieście za gotówkę do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracji Dziennika Polskiego" lnl7 u Wgo 

. p. ŻhCharjaslewicza, we Lwowi?, Akademicka ■'>.

N a  k a r n a w a ł!
Lakier mieniący i czarny ua bncid. 
Proszek brylantowy do włosów. 
Puder r}/owy biały, różowy . żółtawy 
Perfumorję Wodę kolońską. we 

flaszkach oryginalnych i na w»gę 
i t. p. i t. p. — poleca

Alojzy Httbner
Lwów. Rynek 38

Piarwsza Krajowa Perfumorja
„ F J L O J A A . ”

T. M E G O  i  T. PILM IEBO
we Lwowie (Hutel Georga) 

poszukuje od 15. Lutego do Rońo* trwania 
wystawy.

1 0  p a n i e n  do pakowania perfim , 
mydeł, pudrów i kosmstyków.

3  p a n i e n  u  p i ę k n e j  p o w i e r z ­
c h o w n o ś c i  d> sprzedaży perfum 
w pawilonie.

3  I t o a j e r e h  (za baucją).
4  p a n i e n  do bufetu, sjjrseftaźy koniaku 

i ™in* tokajikiego w pawilonie Tokaj- 
s kim.

8  p i  a k t / k  a n i o w  ua stałe d> dro- 
guerji.
tłfetty nalfży nadsyłać z fotografam i. 
Nienwzględnione zostaną baz odpó- 

w-sdzi. 1034 1—2

TOTEK
Itieklegonyun

doskonałej f,ancu*k;ej bibułki

c

r o  z ł .  1  i  w r y t e j
p o l e j ą  F A b R T K n

F .  N I Ż A Ł O W S K i ,  L w ó w .
Przy odbiorze 5 000 aztnk, poczta franon.

Na karnawał!
O r d e r y  Ł , ity l ' e n s . e ,  setka

od 5 zł. i wyżej.
T u r y  k o t y l i o n o w e  nu 0 i 12 

osób p. 1 dc ó zł. 
W a c h l a r z e  najnowsze gazowe 

i piórowe, sztuka pe 2 z ł dc 
30 zł. 1001 1—1

poleci, n z i t a n i ą i  * n a y z z r n

U w r i  k i M f lh e r t
Lwów, ulica TFaV :%a liczba 6.

Łaskawa zgłoszenia t prowincji 
zatatwiam odwrotną pocztą.

OLIWĘ
d o  m o s z y i i

Ludwik ^ardoMski
H andel korzeni, delikatesów

I .10'2 1 — 8

P o k o j e  d o  i n i a d d i ń
Lwów, Kopernika 4,

(naprzeciw apteki Wgo Mikolascha).

Najstarsza piwo z browaru mio- 
ezczaóskirgo 

w  B a d lz ie J o w iC H c lr  ( B n d f f ł L )
zastąpiło w Peszcie, Wiedniu i im ych  
miastach wszelkie piwo pilzneńskic, po­
nieważ aualiza wykazu!*, i«  to jest m j- 

Iees-.e piwo ni. św iecił
P l«o  to jest do uabycia u pp.:

Jaua W-żurge, plac Beraadyński 
Ludwika G»rd ilińsk:eg'i, ul. Kop ruika 4. 
Szymona Fedorowicza, ul. Domin t Abka. 
Teofila Tei hmanna, ul. Jagiellońską 16 
W skł&dJe „Lwowski Eksport liw a “, 

Bykstnek* 8 w bntelaarb.
Jeneraine zastępstwu na Galicjo i Buko 

winę otrzymał* firm* pod ^Sokołem*

Teofil Tblchmann I A. Hermana
Lwów, Jagiellońska 16.

N a  k a r n a w a ł  I
C H I C A t t O  K o s z u l e  b a l o w e .  
U M I C / A C M f i  K i n w f i i y .  i o i t  i - ?
€ t f l € A b ( l  K a p e l u s z e  s k ł a d a n e ,

sprzedają najtaniej

S. GABKIEL & J. CHIEBO^NIK
we Lwowie, plac B alicki l. 3.

2085 i  1 - ?

4 7 1 1

* X * X X I X X X X W I X X X X * I « * X K X ! N * K K H
$ £  Nakładem c. k_ księgarni _  ̂ g

uniwersyteckiej H . P a r d e n i e g o  (ELgcl i S uchanka) 18
w  Czerniowcach (na Bukowinie)___________ ____  J f

$ €  W szedł właśnie pierwszy zeszyt dzieła
t l j  t v  • w y d a n i u  p o l s k i e m ,  £
K .W  przekładzie z upoważnienia autora, a tłumaczonego już na ~
U  wszystkie jf zyki świata cywilizowanego, pod tytułem : ^
^ O  O •  W

%
i  
«

 ________________________________________________________   U
^  p r z e ł o ż y ł  % n i e m i e c k i e ę o  T e o f i l  S z u m s k i -  ^

» H o w a  m e t o d a  l e c z e n i a
M czjll nauka o identyczności wszołkich chorob w6'ł
S  i l e c z e n i ,  b e z  l e k a r n t w  I o p e r a c j i
^  przsz

n  T . t T D W I K A  K U H K E

*  Dzieło to z powodu swej oryginalności i popularności w uzie* ^  
H  dżinie leczenia bez lekarstw i bez operaeji, dotychczas w jednym *

popularności w dzie
tychczas w jednym - rw uzim e lo c ie u ia  wo» - r —j-r J .  '  . *

M  tylko jeżyku niemieckim rozpowszechnione w 24.000 egzemplaizy. g  
^  ’ W dziele tem, obejmująeem 36 arkuszy druku, wyposażonem J |  
O  licznemi rycinami, ogłasza autor wszystkie swoje na ni™ leczenia ^  
f ?  bez lekarstw i nez operacji zdobyte doświadczf Dia i wyrta i 
^  w wykładzie nader przystępnym dla każdego, oBznajam ia* czy- 
U  telrmra z czynnikami Lezema tej nowej umiejętności leczniczej we *
j&T wszystkich wypadkach chorób. *

V lanie polskie, dla którego otrzymaliśmy wyłączne pi IWO 
przekłada od autora, przychodzi do skutku z powodu licznych wy- 

♦ ę  , osowamch od dawna zapytali i zamówień do autora, mnożących 
u  siv Z roku na rok coraz widoczniej i zaszczytmej dla t«j pracy. w* 
y  Tragnąc książkę t |  —  prawdz.wą skarbnicę dla cho- M

l

CO-

©w-©

©
N©

ae»

WODA K0L0ŃSKA
(ciykista biało-niebieska)

Ferd.  MOh U n e a  w Kc l o n j i  
n nau* jako 327 1— 11

■ a j l e j t f t z a  m a r k a .
W sap asi. pr^wis ■»* wsiystkieh perfa- 

merjaeh. 
n k ł a d  g tA s r n y  

W i« 4 « ,ń , X l l / t ,  B n d o lfg u it Nr 56*

<1

poleca

ALOJZY HUBNER
L i r ó w ,  R y n e / c  3 8 .

Jak długo z a p a ł s ia r c z y

K wysprzedaję

ALE4DAR2E na rok 1 8 9 4
1 Bo deka kaleadar/. 20 

<&\3 C T *  e-uitowy.
O n  -4- Kalendarz ścienny dru- 
' , f \ J  C X *  kowany czarno i o/er- 

w-au ua ładnym hi łym papierze 
z -zysełicą 25 ct.

j  f,wowa i Lalendarz po- 
O  v i  v.szeehny lub illastro- 

wkay.
K a leL u a r z  JTarodowy i przes 3o et

3 0  et. z u n ia s t  50 c t .
lllustcowat.y Kaleadary _ pow e- 
ściowy Ł.m if  »łw4 .n j i .aforma- 
cyjny jedeu i najlepszych k*L u- 
d .n y  gaiicjjskicL zawiera na, 
wierszą i najdo) ładniejszą część 
intormacyjną i bogatą j dobno 
illustrowac ą część pjw t.ścicw ą, 
humoryetyc/ną, be'ełrystyc.ną i 
gospodarska, n it 16 poiówi.snia  
z innemi wydawnictwami z prze 
gyłuj 35 .f .  1044 1— J

Za pobraniem nie w siła  się 
tylko za naje iłanum kwoty pr-, 
kazem pocztowym }ub marksiiii
posztowemi | c i  adr jem t 

jjC G n B 0 d « h  iii.ęgarnia i antykw 
u aiw  9. O nrnńłk* (Dom Karodny).

IDSIALUflGZ & m i
d A N f i E L  

WIN, HERbAT i DELIKATESÓW
w e L w o w ie  

ulkca T r i e r i e ^ o  Maja I. t .

C E I T H K  H E R b A T .
p i l  k lg .  

w . a
z ł .  c t .

IBS Or. 
w . a. ■I. ct

Hr. 1. C *  .

Nr, 2, M c m  
Nr. 3. M t i w  

Nr. 4. Viiitia3 

Nr. 5. L i » s."

Haiiilul h erbaty chihako - rosyjskiej

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10, loib i~ ?

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
u strąku czystym I aromatycznym, 
które ror-yła franko opłarona do

Nr.fcfian p g  i i ^ p

N r .l Fin Fuisuiitw 

M e l in u j.........

. 2—  - M

. . . .  2 40 - I

h U i l i p  2 ÓQ — ‘1 0 1

MelHiip 3*20 - ' 8 0  

3 63 — -90 

f  -  i -

polee*

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, k>. Cengo . zł 180  
uMtol.»n| czaru* . 2 -  

„ zbiór ma owy 3 —
Kayzaw czarna . 4 -
Melange de Lnn 4 —
Wyalewkl h?rb*- 

oiaue . . . .  1 20
Wysiewkl nr,;leo- 

j/yćfi ho.b-t .  . 1 -60
M T Opakos ania sile iirzy e ę. *

Zamówieni* x prowincji wysyła się odwrotną

każdej stacji pvOztowąj 4*/, kilogr. 
w woreczki:

Portorleo......................»■— k. — «
Onb» g rab o  tU ro le ta  • 9*50 „ — 50
Oeylon f ł^ ln n *  * - - 10’— „ 1‘—

# n prthduU lOiO » l ’v4 i
« •  Or ub , i l e r a ,  10-76 „  1 0 6  ł
,  w ł* rlow *  1<> 76 ,  1*08 ;

Mocują a ro m a t. 10*?5 n i-o*
Jawa rifłł* 10-76 -  1-Oi .

pocztą.

1 6

O o o r j  R a w  lo r  1 P o r t e r

jakoteż w.zelkie katiralue przypadłoś i 
tchawicy, krtani, płoo, » dniej 4*'a “ 
d n e . c i  o d d e c h o w e  u w ą s te o s C  
p te ra i .  a i t m a . i 8 f l e * u . i e n l e ,  h o *  
s z e l  M ilu y  1 L o f c lu a * .  ł a s k o t * *  
n i e  w g a r d l e ,  pooząte* t n b c r » u -  
l o ł y  usuw.i sij szycko najlepiej n  
uomucą od 1*1 wieln jedynie uznanegc 
łr„4kj, cpoir/^d*4iłcgo podług ij  .i rsk cn 
przepisów i ł» l«o .l.cgu pvz0i K k a v y :  
S w . J c r * e > 8 0  I s u r o a ly  w pakietach 
po 50 et i S w *  J e r z e j c  p r o iś iz k u  
k a * . r « l u e g o  w pudełkrćch po 50 t. 
wraz z lckam iA) przepisem ożyoi*. Sku 
tek widomy już po ki ku doiaefe l® aej 
niż Jw j pakietów nie w y i,ia  się. Frzy
r l  3sy łz a c h  p o . j t ą  o S J  e t. v ię  a j z . o p a
kowa ile 1 lis* iraektowy; wszelkie zamó- 
witnla . *1—7  adresować wprost do a p .  
u u  pod tw łę ty u  Jerzym  we 
Wiedniu, V/, Wlmmergnu-e *8 .

Główny akła! Ha Galicji w apt ee 
Piotra  A llh o la ^ h a ,  w# Lwowie.

C 7 u a  a  o t  l-.t w ie l i  c łr. u p r a y . d l a j U w m r a f l n e r j a  s p iry tu s o , z a * p a t r r o p a  i  
/  w n s j ie p s z -  “. p n  j t .  r e k ty f ik a ty  iu • n a jn o w szeg o  sy s te m u , fa b ry k *  ru m u , V  
^  i ik ie iń ; .  i  o c tu . ' '

l . J M I m p l i i f  w eL iolla
Jakói) Spt eciier i Spółka

poleca 9tare polaklo wó.lki mocne, prztduie rosolijy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jam ajsi, j iko tuż i najlepstej j ik .ś  .  krajowe, specjały jak: 
Narodóska, Dzi unik, Szczutek, Karpt.tówka, D.iabeł, Pom '1'aóozowa nie- 
słodzoua, Łitąfia, Dercuiówk* itd. wódki uprzywilajonsne i jedynie praw  

oziws, jeżeli z naszej fabryki sprow adzać.
Jedyne i ó Do w k aju dla pp. aj tekarzy do pobierania alkoholu 

absolit. i naj zyśaejszeg i ejilrytusa do o.lów ieczaiczych, wolucgo od 
podatku i już opodatkowanogo.

Prawdziwy wyskok oe.uwy najsilniejszy, zdrowiu, uie szkodli./y, gdyż 
nie wy aV*uy i esseacji ootowej. 2198 1—80
Główny skład dla mUsta Lwowa, ulica Kopernika I. fi. I w Qłó- 
v.nymt.kł dzla wud minsaalnych J Joilssa, ul Karola Ludwika, I. 29.

S d l a  każdym, wydajeny ją ™r 12 zeszytac.-, każdy objętoścltrzech  
arkusiy po 30 :t. 50 *en. «o 2 tyjounie zeaiyt. - J W

S  »51t7SH8 &LW | . s  
x x x x x m x m x x  x x x x i x x x x

99

T r z y  b e z p l u t

C d O N l E C  i
e  p r e m  l e !

I 8 K R A “

Pomimo wBzecbitrocnege rozwoju eberuji kosmetycznej i niczi.czonycn  
p rz e tw o ró w  n* tem pcdl) żadnemu z.nioŁ nie udału się usunąć s-a go, bo U 
iztniejącero łrodk*, którym jest _ . TTSr
E E jr . F r y d .  X 4 e a # f i r l e l , i»  B R Z O Z O W Y
Rowodzi to wiec prawdziw.i wartości t e g o  środka, w . y i l ę k s z a j ą e e g o ,  wprozt I**°*

Ą y  p a  »"L|j r f  4
w m'el :e ktirejo pr<vreft]e naskórek nowy. o d z n a i S a j ą c y  s i ę  miodiienczą awle-oic ą,
nltBiniej łr* gubi b c W o tr .lo  w ie lk ie  n j ^ y ^ ą l  skory P ^ »  ‘

.H Ł lIf* * *  b a rd zo  d * b re  p . i * ................................................. a j. 1  50
ze zlalowtmi nożami 
ze szer.kiemi nożami . . . .
niklowane z w y k ł e .................

_ ■ isetuLlemi nożai
damikie nie niklowane . . .

„ n ik lo w a n e .................
albo „lle!w eiia“„Msrkur1 ----- „..... ......... ..

„Merknr* .tanu ie, niklowane z s z e n k u n i notami
_  .1. L («ff R A n  17 ■* ? n  a i U n i o  n t l r l  w u

2 20 
3 50 
34 0  
5-60 
1 dO 
3 -  
Sbi

9  ■ ■ w m c a iD j u i a i u n n i i u  o n  -  -  ■ a  -

„Jackson Haines* nie n ik l .w a n e ............................. • • • • 5’—
a „ n ik lo w a n e.................................... .... B 6' —
„ „ model z G razu........................................ .....  7-—

Łyżwy żelazne i rzem y k a m i............................................ - „ 1  —
Par* panków do IŁdifaz 30 ot. poleca w cijwiększym wyborze 

Dl * członkoT „Sukot*" > Towaraystw łjżw iarskien i nuzui 101/,, op usu , 
lu b  franco a* i» id ej itacji pooztewej.
P i o t r  C h r z g < t o * « k i

houdtl żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1, (napraeoiw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dysp ozy iji.______

■u a t  a w zaide * krzej »p*e00̂  
C ernioweŁO u Goiiorowihiogo

we Lwowie u Z. Luckera. w Krakowie u Wiktora. Ł  
>pey Mani apł., w Tarnuwic u Mauryeeg- Adicra, w Bielski * ^  

Blnmeathala i w dr -gueiji A. Kaas.

mianowicie:

Ku-

c * flg o p fz m °  llln w tro w K n e
W T 8 Z  Z

„ W E S O Ł Y M  K I K J B » K I E ® “  l l l n s t r o w a n y m .
D wa oddzielne piBEua illostrowane.

Wychodzące rok siedmnasży we Lwowie pod 1 e Cikcją M.
W » * y scy  prfnum eTatbrow ie OtsSkcK 1 I n k r y ,  utr/,.v. >ą « * ©  * ®

r je rk m  bezpł*jn;e.
U u a  e c  1 I s k r a  posiać nieami.rnie obfl-ą,

urozmaiconą przyczrm zamiev«r z lllustraejc pn.ltLet*J*-  ̂« „ 4 c il  i  I s k r z e
p o w iJ z? ’ KREW LUDŹSŁ p“ w ieśćWII.bryk* Cimscten’*’* z. fran.u.kiego i lD 
S z k i e g o  dłumaczońa. zfclł& rA . powieść z włoskiego tłam .ccons, MĄNJA,

P0WUl$ ^ » o W K « J r e h I łJ«0* Pi«»m  buKorystyezuem. illu.-rowznem * tre-
scią, i« to b n < ą w ^ » , lokalne, lecz interesują cały ogół polski.

W ® ®  ekspedjnją się numer* 1 »  pranumeraiorów cztery r*zy, 
oraz oaobny dodatek, oo w ieii^o.  ̂ ^ n M .  m ^uow icił * z lo -

Kcściuszki włącznie -  g m ^  składa narodowych, łby
i uzbroiŁPiu, a w jkonw u jest w ttn  tp o iós  
mogła b>ć oprawiona w '*m ę — nu Ścianę.

ausirj. $  Koleje państwowe.

W a ln o  Z g r o m a d z e n ie
To warzy sK a zaliczkowego w Rozdole

H o-, ;riys <?Lia zur. jertrowinego * nleugraiiczoną poręką
juko dwudzieste drugie od założenia odbędzie się w dniu 12. lutego JS94 

o godzinie 4. popołudniu  w sali ozkoły ludowej w Rozdole.

Na porządku dziennym:

1. 0dezytanie protokołu z ostatniego posiedzenia
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1893.
;-5. Sprawozdanie komisji rewizyiuej i udzielenie Dyrekcji absoiutorjum

za rok 1893
4 Wybór uzupełniający członków Rady nadzorczej.
5. Wyhór 1 członka Dyrekcji w ruiejsce zmarłego panc Jana 

Bedlewioza
(i Wybór komioji rewizyjnej. 10C5 1—1
7 Rozdział zysku z roku 1Ś93.
8. Wnioski członków Towarzystwa. PrzeWudlliCZący.

mają

p tf l *1CIV ”  ***-•” J ------
»śród emblomatów uarcdowych, »by

JPłaćacy rrerum erłtę n* pół rłktf » gory, opróoi powyższych prsmii, otrzy- 
,  n W c l m i S r > ł “ “ T. drugą proKię: m iano-.c .e  powieść (w b .ą żee ) pracz

'"łiS tttSSg & T iS i“  3-ą p c a m
otiz mują natychmiast bezpłatnie trzru.ą premję, m ianow-oi*: K l e j o o t )  h « *

tn * r ®?r * ^ ® er?w»c<̂ T iw , ^ ,lka^dej,,^ ł *iU*-— zHsgl11' Jj*1™*1!* t “  * ^ ikUm 
drukujących się powiuści, or*» prumie n*tycbmia*t wvsel»p» się. K | f e J

,.. łh r  3S*s?sł' lsssr t ^ 2 r5  a “5“
całą mon rcbji A-ustro-W ęgL.iKisj: roozms 8  s ł i  pó.roozma 4 

8 zł. a. w.

' kwartalni*

Celem obsadzenia kilku miejsc technicznych urzę­
dników w okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu 

rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kandydaci winni wykazać :

1 że sa poddanymi uustrjackimi,
i  że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 3o,
3. że ną ukończonym* technikami i że posiadają przepisane, 2  egzam.na kw^ 0.

Kandydaci uwzględnieni otrzymają płacę roczną 000 zł. w. a. i sy 
rowe. które n. p. w Krakowie wynosi 240 zł. w. a. • ; 1 , .

T o t o i ,  zaopatrzone znaczkioin stemplowjn. na 50 centów . w  
warunki po .rżeze p, 4 1, 2, 8, n a le i, wno-i-. do podpm nej o. k. D ,r .k e„  rnel.n w term .m . do

dnia 21. stycznia b. r.
C. k. D y r e k c ja  r u c h u  w  K r a k o w ie .  ioib 1 - 1

l n r o i «  ś n im ! b l in  m  

SCHELLENBERG i KBEYSER
we Lwowie, plac Halicki 1.1.

Kupuje | sprzedaje
wszystkie 
losy i t. p

1812 1—7

papiery wartościowa jak listy zastuA.m akcje, 
monety po najprzystępniejszych cenach, me doliczając 

żadnej prowizji.
Promesy na wszystkie ciągnienia-
Wszystkie w Austrji d o z w o lo n e  losy także 08 oploty *■“  

sięczae.
Do efektów u których wyczerpały się kupony, dostarcza 

nowych a- łu siy  kuponowych bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

W /d » w c »  ; J 6 w f  IiM kowBiokL O dpow iadoihlay »  red*koję A d « »  Krojem ski.
s s  rsŁ m i 1*4 m B m -


